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JEDYNE PISMO CODZIENNE W POŁUDNIOWEJ WIELKOPOISCE
£ Ostrów (Wtkp«), niedziela, dnia 24 maja 1936 r. Nr. 121

nieznaczna porażko reprezentacji Polski
w meczu z piłkarzami angielskiej „Chelsea"

IW  sobotę ro zeg ran y  zo sta ł w  W a rs z a ­
w ie  n a  stad jo n ie  w o jsk a  p o lsk ieg o  s e n s a c y j­
n y  m ecz p iłk a rs k i pom ięd zy a n g ie lsk ą  d ru ­
ż y n ą  1-e j lig i zaw odow ej „ C h e lse a '4 a  re p re ­
z e n ta c ją  P o lsk i.

Z w y c ię s tw o  o d n ieśli A n g l ic y  w  sto sunku
2:0  (1 :0 ).

M ecz w y w o ła ł ogrom ne za in te re so w a n ie  
i  zg ro m a d ził około 20,000 w id zó w . O becni 
b y l i  m . in . g e n e ra ln y  in sp e k to r  s il  z b ro j­
n y c h  gen. R y d z -Ś m ig ły  i in sp e k to r  a rm ji  
gen . S o sn k o w sk i, w  o to czen iu  g e n e ra lic ji 
i  w y ż s z y c h  o fice ró w , o raz  l ic z n i  p rze d sta w i­
c ie le  w ła d z  sp o rto w ych . W śró d  d y p lo m a c ji 
z n a jd o w a li s ię  m . in . a m b a sa d o r a n g ie lsk i w

Fr. Scherfke przedstawiciel Poznania, a reprezentacji 
Polski , , i -i

W a rs z a w ie  K e n n a rd , b. a m b a sa d o r a n g ie l­
s k i w  W a rs z a w ie  M a x  M il le r ,  cz ło n ko w ie  
a m b asad y  a n g ie lsk ie j itd .

P rz e b ie g  zaw odów
W  p ie rw s z y c h  m in u ta ch  P o la c y  g ra ją  

nieco  nerw ow o. A n g lic y  m a ją  w  p ie rw s z y m  
o k re sie  zn aczn ą  p rze w ag ę  i p rz e p ro w a d z a ją  
sze re g  g ro źn ych  a ta k ó w , a le  o b ro n a  p o lsk a  
sto i n a  w yso ko śc i za d an ia .

P o  p ie rw sz y m  k w a d ra n s ie  p rz e w a g a  
A n g lik ó w  w z ra sta . P o la c y  nie  ̂ u m ie ją  s ię  
p rzy sto so w a ć do o stre j g ry  g o śc i, p rz y c z c m

n a sz  a ta k  g ra  z a  m ięko  i n ie  um ie się  zdo­
b yć n a  sk u te c z n ie js z e  s t rz a ły . W  20-ej m i­
n u c ie  n a stę p u je  zn o w u  g ro źn y  a tak  A n g li­
kó w . B a r i ’acloug h  m ija  M a rty n ę  i głow ą  
zd o b y w a  p ro w ad zen ie  d la  sw o ich  barw .

S to p n io w o  P o la c y  o trz ą sa ją  się  z p rze­
w a g i A n g lik ó w  i z d o b y w a ją  się  naw et na  
sze re g  w yp ad ó w . J e d n a  z  ty<|L a k c y j, w  
33-ej m in u cie , o m ało  s ię  n ie  ko ń czy  bram ­
k ą . G od  m ija  obronę a n g ie lsk ą , a  następn ie  
po w y b ie g u  o ra m k a rz a  u d a je  m u  się  i  tego 
o sta tn ieg o  w ym in ą ć . P i łk a ,  strze lo n a  do p u ­
s te j b ra m k i, t r a f ia  je d n a k  n a  uat.

P o d  k o n iec  p ie rw s z e j p o ło w y zaznacza  
s ię  le k k a  p rze w a g a  P o la k ó w , n ie w y zy sk a n a  
cy fro w o .

P o  p rz e rw ie  g ra  s ię  w y ró w n y w a . P o ­
la c y  d o sto so w u ją  s ię  do o stre j g r y  A n g li­
ków , a o k re sam i u d a je  im  s ię  p rz e ją ć  in ic ja ­
tyw ę . B ra m k a rz  m ig ie lsk i d w u k ro tn ie  broni 
słabe zresztą  s t rz a ły  M a t ja s a  i Goda.

A n g lic y  in ic ju ją  g rę  b ru ta ln ą . W  11-ej 
m in u c ie  s fa u lo w a n y  p rze z  n ich  G od  zostaje

*
zn ie s io n y  z  b o iska . Je g o  m ie jsce  z a jm u je  
W o sta l.

W  o statn ich  30-tu m in u ta ch  P o la c y  m a ­
ją  ju ż  lekką  p rzew ag ę. W  p ew n e j c h w ili s ę ­
d z ia  d y k tu je  rzu t w o ln y  d la  P o la k ó w . M a r ­
ty n a  t r a f ia  do b ram k i, a le  sę d z ia  n ie  u zn a je  
b ra m k i ze w zg lęd u  na p o zy c ję  sp a lo n ą .

W  32-ej m in u c ie  w yp a d  A n g lik ó w  k o ń ­
cz y  s ię  b ram k ą, zdobytą w  czas ie  zam iesza ­
n ia  podbram kow ego p rzez S p en ce ‘a.

O sta tn ie  m in u ty  na leżą  do A n g lik ó w . 
B r u ta ln a  ich  g ra  w yw o łu je  dość o strą  re a k ­
c ję  p u b liczn o śc i.

Jęd rz e jo w sk a  i Nool w  fin ale  
m istrzostw  tenisow ych F ra n c ji

( P A R Y Ż ,  23. V .  —  W  sobotę p a ra  J ę ­
d rze jo w sk a  —  N oel p okonała p a rę  Ir ib a rn e  
—  B e ll ia r d  6 :3 , 6 :0  i w a lc z y ć  będzie w  f i ­
n a le  z  p a rą  M ath ieu  —  Y o rk e .

TAJEMNICZY ZAMACH RA WILLE KS. STARHEMBERG&
P A R Y Ż ,  23. V .  —  H a v a s  donosi z  W ie ­

d n ia  o zb ro jn y m  n a p a d z ie  n aro d o w ych ' so­
c ja lis tó w  n a  re zy d e n c ję  k s . S ta h re m b e rg a
w  L a x e m b e rg u  w  G ó rn e j A u s t r j i .  Ż an d ar-  
m e r ja , u p rze d zo n a  o zam ia rze  n ap ad u , obsa­
d z iła  zam ek  k s ię c ia  i p rz y ję ła  ogniem  w k r a ­
c z a ją c ą  n a  te ren  zam ku  g ru p ę n aro d o w ych  
so c ja lis tó w . D w ó ch  z n ich  zostało  za b ity ch , 
a 8 a reszto w an o . P rzy w ó d c a  n a p a stn ik ó w  
zd o ła ł zb iec, n a zw isk a  je g o  d o tych czas n ie  
usta lono . O  powodach n a jś c ia  z a ch o w u ją  n a j  
w ię k sz ą  ta jem n icę . S ą d zą , że n a p a stn ic y  
p rz y p u sz c z a li, iż  k s . S ta rh e m b e rg  b a w i w

La x e m b e rg u , g d y  w  rze czy w is to śc i z n a jd u je  
się  on obecnie w  W ie d n iu .

W I E D E Ń ,  23. V .  —  D y r e k c ja  p o lic j i  w  
L in z u  p o tw ie rd za  w iadom ość o n a jś c iu  n a ro ­
dow ych so c ja lis tó w  n a  re zy d e n c ję  ks. S ta -  
rhem b erg a  w  L a x e n b e rg u . A re sz to w a n i n a ­
rodow i s o c ja liś c i i-»-^rdzą, iż  celem  ich  było  
zab ran ie  m a g a zy n u  broni, k tó ry , w edług  
n ich , zn a jd o w a ć  s ię  m a na zam k u , a  b y n a j­
m n ie j n ie  n ap aść  n a  osobę ks. S ta rh em b erg a . 
N a p a stn ik ó w  było  d w u n astu . P ie r w s i oni 
o tw o rzy li og ień  n a  żan d arm ó w .

STRACENIE POTWORA MEKLEMBURSKIEGG
S C H W E R 1 N ,  23. Y .  —  Z e g a rm is trz  

A d o lf  S ee fe ld , zw a n y  „potw orem  m eklem -  
b u rsk im 44 zosta ł s tra co n y  d z iś  ran o  n a  pod­
w órcu  w ię z ie n n ym  w  S c h w e r in . S e e fe ld  s k a ­
za n y  został n a  k a rę  śm ie rc i w  dn. 22 lu teg o  
rb. za  dokonane w  la ta ch  1934-35 m o rd e rstw a  
na osobach 12 m łodych  ch łopców . W  c z a ­
sie  sen sacy jn eg o  p rocesu , k tó ry  trw a ł zg ó rą  
m iesiąc, S ee fe ld  n a  k ie ro w a n e  p rze c iw  nie-  

j m u o sk arżen ia  o d p o w iad ał sta le  „m o ja  oso­
ba n ie  w chodzi tu  w  g rę “ . Je d n a k ż e  w ed łu g  

| ogłoszonego d z iś  k o m u n ik a tu , n a  8 d n i p rzed

eg zek u cją  S e e fe ld  o k aza ł s ię  b a rd z ie j sk ło n ­
n ym  do zeznań. M ia n o w ic ie  t a jn a  p o lic ja  po­
w z ię ła  d e cy z ję  p rze s łu ch a n ia  S e e fe ld a , k tó ­
rego p o d e jrzew an o  o d z ia ła ln o ść  w y w ro to ­
w ą. J a k  u sta lono , S e e fe ld  n ie  b y ł agentem  
k o m u n isty czn y m , le cz  p rz y  p rze s łu ch a n iu  
zeznał, iż  m a n a  su m ie n iu  n ie ty lk o  12 in k ry -  
m in o w an ych  m u m o rd erstw , le cz  tak że  sze­
reg  in n y ch  zb ro d n i. „ P o tw ó r  m e k le m b u rsk i44 
o św iad czy ł, że w sz y s tk ie  sw e  o f ia ry  pozba- 
w i f  ż y c ia  p rz y  pom ocy w łasn o ręczn ie  sp o ­
rząd zo n e j t ru c iz n y .

F a łs z w y  lekarz zrujnował życie kobiecie
Nieszczęśliwej chorej zaaplikował 300 zastrzyków, powodując ciężki obłęd.

Narkotyk: uniwersalnym środkiem leczniczym
D o  S ą d u  w  P o z n a n iu  w płynęło  donie­

s ie n ie  k a rn e  o n ie s ły ch a n ie  w y ra f in o w a n e j 
zb ro d n i o szu stw a . Z b ro d n i ta k ie j m ógł s ię  
d o p u śc ić  ch y b a  ty lk o  człow iek, k tó iy  d la  
zd o b yc ia  p ie n ię d zy  m o że  zapom nieć o w sze l­
k ie j  etyce i n a ra z ić  n a  s z w a n k  n ietylko  zdro  
w ie  a le  n aw e t ż y c ie  lu d z k ie .

S zcze g ó ły  tego o sz u stw a  a rów nocześnie  
głębokiego d ra m a tu  m ło d e j kobiety, żony  
zam ożnego o b yw ate la  P o z n a n ia  p . E .  (C h o ­
c iszew sk ieg o  45), p rz e d s t a w ia ją c  s ię  według  
tre śc i d o n ie s ie n ia : n a stę p u ją co :

P o d  ko n iec  lutego br.^ zach o ro w ała  p. 
J a d w ig a  n a  zap a le n ie  sta w ó w . L e c z e n ia  po­
d ją ł s ię  n ie ja k i W a ld e m a r  J e r z y  K u k u ls k i  
(S z e w sk a  2Óa), p o d a ją cy  s ię  za  sław n eg o  le ­
k a rz a  tu te jszeg o  sz p ita la  w o jsko w eg o . C h o ­
r a  z  ca lem  za u fa n ie m  p o d d ała  s ię  leczen iu  
p rze z  K u k u ls k ie g o  w  p rze k o n a n iu , że „ cu ­
d o w n y  le k a rz 44 w y le c z y  ją  zupełnie.^

T y m c z a se m  ju ż  w  tra k c ie  zab ieg ó w  zau ­
w ażono  p ew ne  n ie w ła śc iw o śc i, które  w zb u ­
d z a ły  w ą tp liw o śc i co do p raw id ło w eg o  le cze ­

n ia , szczeg ó ln ie  spow odu sto so w an ia  n a rk o ­
ty k ó w  p ły n n y ch , które „pan  doktór44 w p ro ­
w a d z a ł p rz y  pom ocy za strzy k ó w  w  w ie lk ich , 
w p ro st  n ie sam o w ity ch  ilo śc iach , do sch o rza ­
łego o rg a n izm u  p ac je n tk i. R ze cz  zro zu m ia ła , 
że sta n  zd ro w ia  ch o re j p o g arsza ł s ię  z k a ż ­
d ym  dn iem . W  końcu  zażąd ała  ro d z in a  p rz y ­
w o ła n ia  d ru g ieg o  le k a rza . K u k u ls k i  isto tn ie  
sp ro w a d z ił d ru g ieg o  le k a rza , którego ró w ­
n ież  w p ro w a d z ił w  b łąd , p rze d sta w ia ją c  się  
za  kolegę po fach u . C h cą c  zaś ro d zin ę  cho­
re j za su g ero w ać sw em i zn a jo m o śc iam i 
p rze d sta w ił (bez w ie d z y  owego le k a rza )  
p rzyb y łeg o  ja k o  docenta —  p ro f. Degę. L e ­
k a rz  ten zre sz tą  ch lu b n ie  zn a n y  w  P o z n a ­
n iu , p. d r. W . zb adał ch o rą  i p rze p ro w ad ził  
d w u k ro tn ie  p u n k c je  spuchniętego  ko lan a , 
o g ra n icz a ją c  sw e leczen ie  do 4 w izyty

K u k u ls k i ,  lecząc n ad a l p. J .  a p lik o w a ł  
je j  każdorazow o z a s trz y k i m o rf in y . S k u te k  
b y ł s tra sz n y . P .  J .  poczęła zd rad zać  o b ja w y  
ch orob y u m ysło w e j. W ó w cza s m ąż je j ,  n ie  
z w a ż a ją c  n a  sp rz e c iw y  ze s tro n y  „d o kto ra44.

p rzew ió zł żonę do szp ita la . T a m  dopiero  
stw ierdzono , że ch o ra  leczona b yła  fa łs z y  
w ie  w b rew  zasadom  zn a jo m o śc i m ed ycyn y . 
W  dodatku stan  u m ysło w y  p . J .  p o g o rszy ł 
s ię  tak  dalece, że d z iś  le ży  ona w  k lin ice  u n i­
w e rsy te ck ie j pod op ieką  p ro f. B o ro w ie ck ie ­
go. S ta ła  s ię  n ie ty lk o  n arko m an ką , a le  i  po­
stra d a ła  ch w ilo w o  w ład ze um ysłow e.

S p ra w k i K u k u lsk ie g o  w y s z ły  o sta te cz­
n ie  na ja w . I  oto o k azu je  się, że osobnik ten 
n ie  je s t  w ogóle lekarzem , a  za  tego ro d za ju  
ohydne o szu stw a  k a ra n y  b y ł ju ż  p rze z  są  
d y . P ro w a d z ił on n ie p ra w n ie  i p o ta jem n ie  
p ra k ty k ę  le k a rsk ą . D z iw ie  s ię  ty lk o  n a leży , 
ja k ą  drog ą sza r la ta n  ten zdobył tak  w ie lk ie  
ilo śc i n ark o tyk ó w , że zdołał n ie szczę ś liw e j 
ch o re j za a p lik o w a ć  aż... 300 za strzy k ó w  
R z e c z  zro zu m ia ła , że za „ leczen ie44 to pobrał 
od p. J .  k i lk a  ty s ię c y  złotych.

O sobą tego niebezpiecznego o szusta  z a j ­
m ą s ię  n ie w ą tp liw ie  nasze  w ładze.

Młodzieży Hz i  n
Z e  w szy stk ich  społeczno-gospodarczych  

zag ad n ień  doby d z is ie jsz e j n ie w ą tp liw ie  
n a p la n  p ie rw sz y  w y su w a  s ię  sprawa bez­
robocia, w  szczególności zatrudnienia bezro­
botnej młodzieży.

N iepodobna p rzecież ch łopcu, k tó ry  m a  
bezrobotnego o jca , k tó ry  p a t rz y  n a  n ie u stan ­
ne łz y  m atk i, w a lczące j z b rak iem  n a jp r y ­
m ity w n ie jsz y c h  środków  u trz y m a n ia  ro d z i­
n y , —  m ó w ić : p o św ięca j w szystk o  d la  P o l­
sk i. Z w ła szcza , że n iem a w o jn y , i  ż y je m y  
w  p oko ju , —  n iem a w e jn y , k tó ra  n a  głow ę  
k ła d z ie  la u r  bohaterstw a, k tó ra  d a je  w yso ­
k ie  n ap ięcie  ducha, będące w aru n k iem  o f ia r ­
ności.

W  czasie pokoju obowiązuje prawo do 
życia, do pracy, do u ja w n ie n ia  sw o ich  zd o l­
n o śc i —  na pożytek Polski. W  czasie  p o ko ju  
n ie  m ożna w ym ag ać o f ia ry  śm ie rc i —  z  gło­
du. T a k ie g o  p o jęc ia  b o haterstw a n ik t m e ze­
ch c ia łb y  zapew ne p rz y ją ć .

G d y  w ięc p a trz y m y  n a  m łodzież nasz-j, 
ja k o  n a  ju trz e js z y c h  obrońców  P a ń s tw a  
i jego g o spod arzy , —  n ie  m ożem y n ie  zd ać  
sobie sp ra w y  z te j w ie lk ie j o d p o w ied zia l­
ności ja k a  ze w zględu  n a  tw o rzen ie  s ię  sto ­
su n k u  m ło d zieży  do P a ń s tw a , sp ad a  n a  
w spółczesność k ry z y se m  ż y ją c ą . T o  zag ad ­
n ien ie  n ie  m oże b yć ju ż  odraczane.

N a cz e ln y  W ó d z, p o n o szący  o dp ow ie­
d z ia ln o ść  za  gotowość obronną P a ń s tw a  —  
i  to n ie ty lk o  n a  d z iś  —  n ie  m ógł tego m o­
m entu p rzeo czyć. S ta ty s ty k i k o m isy j pobo­
ro w y ch  m ó w ią  w ie le ; m ó w ią  one o ogrom - 
nem  w yc ień czen iu , o sp a d k u  w y trzy m a ło śc i 
f iz y c z n e j poborow ych, o w zro śc ie  g ru ź lic y  
i  in n y ch  chorób, k tó rych  początek ro d zi s ię  
z n ie d o ży w ia n ia  lub  złego o d ż y w ia n ia  S ta ­
ty s ty k a  odd zia łów  w o jsk o w y ch  m ów i zap e­
w ne także  w ie le  o p czio m ie  m o ra ln y m  m ło­
dych  rekru tó w .

T e  s ta ty s ty k i m a ją  sw o ją  w ym o w ę d la  
W o d za, m u szą  też m ieć sw o je  znaczen ie d la  
całego społeczeństw a. N ie  m oże z n ie j n ie  
w y c ią g a ć  w n io skó w  p o lity k a  gospodarczo- 
sp o łeczna P a ń s tw a  i  lu d z ie , k tó rzy  n ie  k ie ­
ru ją , m u szą  w  sw o im  rach u n k u  te m in u sy  
u w zg lęd n iać.

T o  ju ż  n ie ty lk o  w zg lą d  n a  p ry m ity w n ą  
sp ra w ie d liw o ść  społeczną, n ie ty lk o  n a  p od­
staw ow e ob o w iązk i wobec p rzy sz ło śc i, a le  
p oprostu  wzgląd na obronność kraju każe 
sprawą bezrobotnej młodzieży traktować ja ­
ko bardzo pilną i bardzo ważną.

Z  głęboką też u lg ą  u słysza ło  sp o łeczeń­
stw o z u st p re m je ra , gen. S ła w o j-S k ła d k o w -  
skiego o św iadczen ie , w  którem  sp ra w a  bez­
robocia  p o staw io n a  zo sta ła  n a  p ie rw szem  
m ie jscu . M oże n ie  je s t  też bez znaczen ie  
fa k t , że że do k ie ro w a n ia  resortem , w  k tó ­
rego za k re sie  d z ia ła n ia  z n a jd u je  s ię  p ra c a  
i tro sk a  o n ią , p o w o łany  został b y ły  prem - 
je r  K o śc ia łk o w sk i. N o w y  m in is te r  op ieki 
społeczna P a ń s tw a  i lu d z ie , k tó rz y  n ią  k ie-  
zn ał je  ju ż  ja k o  w o jew o d a jednego z o krę­
gów  p rze m ysło w ych , p ó źn ie j ja k o  m in is te r  
sp ra w  w ew n ę trzn ych  z p u n k tu  w id ze n ia  
b ezp ieczeństw a i sy tu  Ji w ew n ę trzn e j, 
w re szc ie  ja k o  sze f rzą d u  w  ca ło kszta łc ie  
sp ra w  p ań stw o w ych . N a le ż y  tu  p rzy p o m ­
nieć, że w  sw o jem  expose w  S e jm ie  b. pre- 
m je r  K o śc ia łk o w sk i p o staw ił ja k o  sp ra w ę  
p ie rw szo rzęd n e j w ag i —  za tru d n ie n ie  m ło ­
d z ieży  bezrobotnej. R ó w n ie ż  w  p rzem ó w ie­
n iu  sw em  p rz y  o b ejm ow an iu  m in iste rs tw a  
op iek i sp ołecznej —  p. m in is te r  K o śc ia łk o -  
w sk i g łó w n y  n a c isk  p ołożył n a  zag ad n ien ie  
za tru d n ie n ia  bezrobotnych. S p o d ziew ać się  
n a leży , że w  duchu założeń obecnego rząd u  
sp ra w a  za tru d n ie n ia  m ło d zieży  zn a jd z ie  w  
m in iste rs tw ie  O p iek i S p o łeczn e j n iety lko  
głównego rzeczn ik a , a le  i  m o żliw o śc i u r z e ­
czy w istn ie n ia .
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N O W Y  „TARZAN"
pojawił sio w Salwadorze

to n ie  udało  s ię . P o lic ja  dała chłopcu na*P o w ie śc i i  f ijrn y  o  T a rz a n ie , cz łow ieku  z  
p u szcz y , p rz e w y ż sz a  rze czy w is to ść  w  oso­
bie młodego R ub ena M arro ąu in a , którego  
praw dziw ego n azw iska  n ik t n ie  zn a  i  którego  
w iek  n ie  je s t  je sz cz e  usta lony. J e s t  to ch ło­
p ak , którego wiele le k a rze  ocen ia ją  n a  7 do 
8 la t . N ie  w ie on, sk ąd  pochodzi, k im  są  jego  
ro d zice , w ie ty lko , że  zaw sze  ż y ł  w dziew i­
czym  lesie . D z is ia j u częszcza  do je d n e j ze  
sz k ó ł w  S a lvad o rze , um ie ju ż  m ów ić po h i­
szp a ń sk u  i  je s t , n a  n a jle p sze j drodze, a b y  
zo stać cyw ilizow anym  europ ejczykiem . D z ie je  
jego dzieciństw a są  je d n a k  p raw dziw e, po­
n iew aż fakty  zo sta ły  zbadane. 1

T ajem n icza  Isto ta  w dżungli
K r a j  S a lv a d o r p osiada dotychczas w ie lk ie  

tobszary niezbadanego dziew iczego la su , w  k tó ­
ry c h  op rócz n iew ielu  tubylcóar' i  re szte k  w iel 
k ich  daw niej p lem ion in d y jsk ich , ż y ją  ty lk o  
zw ie rzę ta : jag u ary , tap iry , lw y  gó rsk ie , d z ik ie  
k o ty  i  m ałp y. N a k raw ęd z i jednego z  tych  
lasów  ż y je  od  w ielu  la t  b ia ły  o sad n ik , D on  
F ra n c isco  J a v ie r  w  sw o je j gaeiendzie. O b ­
cu je  ty lk o  z  tub ylcam i, z  k tó rym i je s t  se r ­
deczn ie zap rzy jaźn io n y . Z  końcem  ro ku  1934 
d o n ieś li m u tu b y lcy , —  że w  dżungli z n a j­
d u je  s ię  ja k a ś  ta jem n icza  isto ta  lu d zka , k tó ­
ra  n ic  zb liża  s ię  n iety lko  do chałup , a le  u cie­
k a  na w idok lu d z i. I

D on  F ra n c isco  n ie  w ie rzy ł początkow o  
tym  opow iadaniom , a le  pewnego dn ia  o d k ry ł  
w  czasie  polow ania ś la d y  stóip i  udał s ię  w raz  
z  la ik u  p rzy jac ió łm i, k tó rzy  u  niego g o ścili, 
na p oszuk iw an ie  n ieznajom ej isto ty . P o  dzie­
s ię c iu  dniach o d k ry li isto tę  lu d zk ą , s ied zącą  
Ina drzew ie. N a w idok zb liża ją cych  s ię  bia­
łych  lu d z i istota ta  u siło w ała  zb iec, w yd a jąc  
d z ik ie  o k rz y k i. D on F ra n c isco  p u śc ił s ię  w ra z  
z  p rzy jac ió łm i w  pogoń za  u c ie ka jącą  istotą  
i  schw ytał ją  na la sso . B y ł to ch łop ak, lic z ą c y  
lod 6 do 7 la t, zupełn ie nagi z  dlugiem i, sp a­
dającem u n a  p lecy  w łosam i, z  p azu ram i w  
k sz ta łc ie  szponów , o  n iezw yk le  s iln y c h  mu- 
sk u la ch  rąk) I  nóg .

D ziecko b ia ły ch  rodziców
Początkow o n ie  w iedziano, cz y  ch łopak, 

K tó ry  w ydaw ał z  sieb ie  ty lk o  zw ierzęce  ry k i,  
je s t  w ogólc cz ło w iek iem  b iałym . S k ó ra  jego  
b yła  ciem na, sp alona w  sło ń cu  i  p o kryta  b ru­
dem . D on F ra n c isco  zan ió sł go do sw ojego  
dom u i  (pomimo zacięte j jego obrony um ył. 
(Gdy zm yto brud , stw ierdzono, że  .chłopak  
pochodzi od b ia łych  rodziców . I

D on F ra n c isk o  zam ierza ł początkow o za ­
trzym ać ch łopca u  siebu^ J w ychow ać go, n ie  
zad an ie  to o kaza ło  s ię  zb y t trudne. M a ły  T a ­
rza n  n ie  p o zw ala ł z b liży ć  s ię  do sieb ie , n ie  
ch c ia ł w d ziać  u b ran ia , n ie  ch c ia ł w z iąć  do  
u st  żad nej p otraw y, ja d ł ty lk o  surow a owoce, 
ISpał ty lk o  pod golem niebem  w  traw ie  lu b  
pod drzewem . N ie  m ożna s ię  z  n im  było poro­
zum ieć, poniew aż u m ia ł w ydaw ać ty lk o  zw ie­
rzę ce  ry k i.

C hłosta p om ogła
P o jech a ł w ięc z  n im  do d y re k c ji p o lic ji  

w  Salw adorze, gdzie p o lic ja  s ta ra ła  s ię  na- 
p różno  stw ie rd z ić  pochodzenie ch łopca. A le

zw isk o  R ub en  M a ro ąu in  i  oddala go do z a k ła ­
du w ychow aw czego profesora  R am ire z a  C h u lo  
najlep szeg o  pedagoga w  k ra ju .

Pedagog m iał początkow o w ie lk ie  tru d ­
n o śc i. T a r z a n  ja d ł nadal ty lk o  owoce, a  gdy  
ich  n ie  dostał, k ra d ł je , bał s ię  pokoju , s ie ­
d z ia ł dniom) i  nocą n a  dworze) i n ic  obcow ał 
zupełn ie ze  sw oim i ko legam i, k tó rych  ata­
kow ał w śród  d z ik ich  k rzy k ó w , b iją c  ich  nie­
m iłosiern ie , poniew aż był znaczn ie  s iln ie jsz y .  
A le  gdy pewnego ra z u  m łody T a rz a n  zran ił  
pow ażnie jednego z  chłopców , p rofesor chw y­
c i ł  kfj| i  ob ił d z iku sa . R a z y  k ija  w yw arły  n a  
T a rz a n ie  głębokie w rażen ie. O d  tego dn ia  
U spokoił s ię  i  gdy p ro feso r Chciał mu n a­
rz u c ić  sw o ją  wolę, p o kazyw ał mu k i j .  T a r z a n  
b ył p o słu szn y. P ow oli p rzy z w y cz a ił s ię  do 
jedzenia  gorących  potraw , ch o ciaż po zje - I 
dzeniu p ie rw sze j c iep łe j potraw y b y ł p rze z  I 
k ilk a  dni chory.

J a k  ju ż  p odaw aliśm y w dn. od 25 —  28 
m aja 'odbędzie s ię  w  P oznaniu  w ie lk i z ja z d  
naukow y ro ln iczo  - le śn y  połączony ze  z ja z ­
dem w ychow anków  w yd zia łu  ro ln iczo-leśne- 
go U niw ersytetu  Poznańskiego . Będzie to za ­
tem  w ie lk ie  św ięto  n asze j w yższe j u cze ln i 
i  je j ,  zasłużonego ta k  bardzo d la  gospodarki 
narodow ej w yd zia łu  rolnego. Z ja z d  ten, zw o­
łan y  bard zo  na cz a s ie ; w dobie przełom ow ej 
dla naszego ro ln ictw a a  p rzed ew szystk iem  w  
dobie katastro fa lnego  w prost położenia n a ­
szy ch  lasó w , n iew ątp liw ie p rzyn ie sie  duże k o ­
rz y śc i. N a  n iejedno też pow inien otw orzyć  
o czy  społeczeństwu) i  w w ielu  w ypadkach do­
m agać s ię  w in ien  zdecydowanych! i  ra d y k a l­
nych  zm ian i  d e cyz ji.

O tw arcie  z jazd u  nastąp i w  dn. 25 bm. o  
goćfz. 10,15 ran o  w  A u li U niw ersytetu . P rze d -

,W y ro b y  z  ln u  s ta ją  s ię  co raz  b a rd z ie j 
m odne. N a  ostatn ich  T a rg a c h  P o zn ań sk ich  
m ożna b yło  zau w ażyć ogrom ną ro zm aito ść  
zastosow ania lnu , od drobnych serw etek  i o- 
zdóbek aż  do ca łk o w ity ch  u b rań  m ęsk ich  
i  d am sk ich , k o stju m ó w , p ła szczy  itd .

N ic  dziwnego w ięc, że  na zeb ran iu  Z w ią z­
k u  p rzem ysłu  w łókienniczego, k tó re  odbyło  
s ię  ostatn io  w  Ł o d z i, wyłoniono sp e c ja ln ą  
k o m isję , k tó ra  m a s ię  z a ją ć  zbadaniem  sp ra ­
n y  k o lo n iza c ji lnu . C h o d zi o tak ie  p rzero b ie­
n ie  ln u  i  w łókien  ln ianych , by m ożna je  było

S e n sa cja  S aIvad orn
M ow y lu d z k ie j w yuczył s ię  też, p rzyp ad ­

kowo. Pewnego dnia tłom aczył p ro fe so r C h u le  
sw oim  w ychow ankom  istotę telefonu p rz y  po­
m o cy  m odelu. T a r z a n  p rzys łu ch iw a ł s ię  u- 
w ażnie, nagle w stał, zb liży ł s ię  do m odelu  n a­
ślad o w ał w iern ie ru ch y  profesora i  z a c z ą ł  
p ow tarzać, ją k a ją c  s ię , słow a p ro feso ra . O d  
owego dnia d z ik i ch ło p ak  zaczął s ię  zm ie n iać  
w  cyw ilizow anego b iałego chłopca o n ie zw y ­
k łe j b ystro śc i i  w sp an ia łe j budowie c ia ła . O -  
czyw iśc ie , że  sw o je j p rze sz ło śc i ju ż  n ie  p a­
m ięta, n ie  w ie  też1, w ja k i  sposób zn a lazł s ię  
w  d ziew iczym  le s ie  i k im  są  jego ro d z ice . 
Pam ięta  jed yn ie , że  b aw ił s ię  z  m ałpam i.

M a rro ą u in  tw o rzy  d z iś  se n sac ję  Salwa­
doru. D z ie n n ik a rze  odbyw ają  z  nim  interwie- 
wyt i  flcifcografują go, a p ro feso r C h u le  napisze  
k s ią ż k ę  o  p rze ży c ia ch  ch łop ca , gdy ja k o  m ałe 
d ziecko  m u sia ł w a lczy ć  w  d z iew iczym  lesie  
o  ż y d e . (

tem o godz. 8,30 w  K o śc ie le  św . M a rc in a  od­
będzie się  m sza św ięta . f

P rog ram  p ra c  z ja zd u  je s t  n a stę p u ją cy :
Poniedziałek, 25. V .  —  godz. 10,15 —  O tw a r­

cie Z ja zd u  — A u la  U n iw e rsy te c k a  (W a ły  W a ­
zów 26); od godz. 12— 13-ej A d m in istra cyjn e  po­
siedzenie K o m isji W sp ó łp ra cy  w  D ośw iad czal­
nictw ie, sala  18 (Coli M inus, W a ły  W azów  26). 
od godz. 12— 13-ej O gó ln e zebranie członków  
Zrzeszenia R olników  W ych o w an k ó w  W yd z. R oi 
niczo-Leśn. U . P., sala  17 (Coli. M inus, W a ły  
W azów  26). —  Od dn ia 25. V . po poł. do dn ia 27. 
V . przed poł. obrady se k cyjn e  w  salach  w y k ła ­
dow ych W y d zia łu  R olniczo-Leśn ego n a So łaczu

Środa. 27. V . —  godz. 17-ta —  Posied zen ie  
plenarne. R ezo lu cje  S e k c y j. Zam kniecie Zjazd u . 
A u la  U n iw e rsyteck a  (W a ły  W azów  26).

C zw artek, 28. V . —  W y c ie czk i jednodniow e.
P ią te k , 29. V . —  Jednodniow a w y cieczk a  dla  

u czestników  K o m isji W sp ó łp ra cy  w  D o św iad ­
czaln ictw ie.

p rzetw arzać na m aszyn ach  p rzezn aczo n ych  d la  
p rzero b u  b aw ełn y . S p r a w a  k o lo n iz a c ji ln u  m a  
o lb rzym ie  znaczen ie d la  naszego ż y c ia  go­
sp o darczego , g d y ż  k o lo n iz a c ja  u m o ż liw iła b y  
częściow e p rzestaw ien ie  p rzem ysłu  łód zk ieg o  
na p rzeró b  lnu  bez k o n ie czn o śc ii n sta lo w an ia  
now ych urząd zeń  fab ryczn ych .

N ie ste ty  sp raw a  k o to n iza c ji n ie  je s t  je ­
szcze  dostatecznie opracow ana techn iczn ie .

S p ra w y  te  n ab iera ją  d u że j a k tu a ln o śc i 
także w obec tru d n o śc i o trzym an ia  dew iz n a  
zap łatę  za  bawełnę.

Przed wielkim zjazdem 
rolniczo-leśnym

Program obrad i wycieczek

Sprawy gospodarcze
Przerabianie lnu w fabrykach łódzkich

Janina Stefanowa Zakrzewska

S Z A L O N A  JANKA
26)

P a n i E l i z a  p rze b ieg ła  o czam i p o d an y  
p a p ie r  i rz e k ła  stan o w czo :

—  Z  n ieb a  nam  sp a d ł —  d ru g ieg o  ta k ie ­
go n ie  z n a jd z ie m y . P rz e c ie ż  to co L in a  p i­
sze , to je s t  w p ro st n a d zw y cza jn e ! a  co do 
u b ra n ia  —  s k rz y w iła  s ię  —  no, trze b a  m u  
s ię  k aza ć  u m yć i  p rzeb rać... G d z ie  m a sz  rze ­
c z y ?

P ie rw s z y  ra z  ch ło p ak  s t ra c ił  pew ność
sieb ie .

S p u ś c ił  głow ę i w y sze p ta ł n ie w y ra ź n ie :
—  N ie  m am  rze czy .
—  Ja k to !  ża d n y ch  rze czy  n ie  p rz y w io ­

złeś?
—  Ż a d n ych .
Zapanow-ało m ilczen ie . R o d ze ń stw o  po­

p a trz y ło  n a  sieb ie .
—  T o  p o d e jrzan e , m ru k n ą ł w re szc ie  

To m .
—  A c h , z a ra z  p o d e jrzan e . I I  est proba- 

blem ent p a u v re  com m e Jo b ... ou bien un peu  
bebete.. ou b ien  l ‘n n  et l*autre ... a le  cud  się  
sta ł, że m am  szo fe ra  d la  F r e d a  i  d la  tak ieg o  
g łu p stw a  m ia ła b y m  go o d p ra w ić?  N ie , n ie ,

n iem a  m o w y .

—  A le  p rze c ie ż  ta k  z F re d e m  je ź d z ić  n ie  
m oże, w y k r z y k n ą ł  H o rsk i.

P a n i E l i z a  s ię  za sta n o w iła .
—  J u ż  m am ! n apew no  będzie  n a  n ieg o  

p aso w ać l ib e r ja  po P a w le ?
P o d b ieg ła  do d rz w i, zad zw o n iła . Z ja w ił  

s ię  J a n .
—  J a ś n ie  p a n i d zw o n iła ?
—  T a k .  J a n ie ,  g d zie  je s t  l ib e r ja  po P a ­

w le ?
—  U  m n ie  w  sz a f ie .
—  P ro sz ę  w z ią ść  tego ch ło p ak a , n iech  

j ą  p rz y m ie rz y .
—  S łu ch a m . C h o d ź ze  m ną.
W e z w a n y  n ie  ru s z y ł  s ię  z m ie jsca . N a

tw a rz y  je g o  m ig n ą ł w y ra z  n iep o k o ju .
—  A ... a  g d zie  ja  s ię  m am  p rze b ra ć?
—  W id z is z  ja k i  śm ia ły , w a rk n ą ł k a m e r­

d y n e r  i d a ł m u sz tu rch a ń ca  w  bok. S t u l  p y sk  
k ie d y  s ię  c ieb ie  n ie  p y ta ją .

A le  ch ło p ak  ty lk o  s ię  od n iego  odsunął 
i p o w tó rzy ł p y ta n ie .

—  N ie ch  go J a n  za p ro w a d z i do k re d e n ­
su , p o w ie d z ia ła  p an i E l i z a .

—  D o  k red en su !
K r e w  u d e rz y ła  ch ło p ak o w i do g ło w y. —  

W  kred en sie ... m oże na oczach w sz y s tk ich ...

za  n ie  w  św ie c ie ! je d n y m  sk o k iem  d o p ad ł do  
rą k  E l i z y  i p o k ry w a ją c  j c  p o ca łu n k a m i, 
za czą ł m ó w ić  u ry w a n y m  głosem :

—  P ro sz ę  p a... p ro szę  ja ś n ie  p a n i... j a  
b ard zo  p roszę p rz e z n a cz y ć  m i ja k iś  k ą c ik .... 
ta k i zu p e łn ie  osobny... ch o ćb y  n a jg o rsz y , a le  
żeb ym  był... żeb ym  b y ł sam ! u m y ję  s ię , a le  
ta k  s ię  u m y ję ! będę ja k  szk ło !

—  N o ju ż  dobrze, dobrze, p o w ie d z ia ła  
z n ie c ie rp liw io n a  E l i z a .  N ie c li J a n  każ© za ­
p ro w a d z ić  do p o k o ik u  w  o f ic y n ie , ju ż  tam  
b ęd zie  m ie szk a ł. T y lk o  s ię  p o śp iesz , bo je ­
szcze  d z is ia j  m u s isz  z  p an icze m  je ch a ć .

—  D z ię k u ję  ja ś n ie  p an i! z a  m in u tk ę  bę­
dę, k rz y k n ą ł  ch ło p a k  W yb ieg a jąc .

J a n  -wyszedł z a  n im  m ru czą c , a  H o rs k i  
u s ia d ł w  fo te lu  i b io rą c  g azetę  do rę k i po­
w ie d z ia ł:

—  J u ż  w id zę , że z a  p o śred n ictw em  F r e ­
da ten  m ło d zie n iec  będzie m o ją  s io s trz y c z k ą  
rz ą d z ił, ja k  będzie ch c ia ł. —  P le c ie sz !  no, id ę  
F r e d a  w y s z y k o w a ć  n a  ten sp a ce r. M o je  b ie ­
dne d z iecko ! ta k  s ię  w ycze k a ło !

W y sz ła . H o r s k i zag łęb ił s ię  w  g azec ie , 
dokoła p an o w ało  m ilcze n ie , p rz e ry w a n e  t y l ­
ko śp iew em  p ta k ó w  i b rzęczen iem  o w ad ów . 
P o  m n ie jw ię c e j d w u d z ie stu  m in . ro z leg ł  
s ię  n a  śc ieżce  sze lest k ro k ó w  i u k a z a ł s ię  no ­
w o p rz y b y ły  szo fe r, id ą c y  w  k ie ru n k u  t a r a ­
su .

A le  ja k ż e  in a c z e j te ra z  w y g lą d a ł!  D o ­
sk o n a le  sk ro jo n a  lib e r ja  u k a z y w a ła  ca łą  
n a d z w y c z a jn ą  zręczn o ść jeg o  p o sta c i, z tw a ­
r z y  z n ik n ę ły  szp ecące  ją  c z a rn ia w e  sm u g i, 
w y szczo tk o w a n e  k a szta n o w a te  w ło sy  lś n iły  
złotem  w  p ro m ie n iach  sło n eczn ych .

S ta n ą ł p rzed  sw o im  p anem , k tó ry  go 
k ry ty c z n y m  w zro k ie m  o b e jrza ł. * *

Postępowanie
układowo-lrkwidacyjne

P o d a te k  dochodow y i o ch ro n a  drzew
Zdaw na o czek iw ane p rze z  k o ła  ro ln ik ó w  

i  w ie rzy c ie li ro ln ictw a ro zp o rząd zen ie  w yko­
n aw cze  do dekretu oddłużeniow ego z  p aź­
d z ie rn ik a  1934, n o rm u jące  z a sa d y  postęłpo- 
w ania układow o-likw id acyjneg o , u k aza ło  s ię  
w  o statn im  „D zienn iku  U staw " .

R o zp o rząd zen ie  w yko n aw cze  szczegółow o  
no rm uje  tok postępowania u k ładow o-likw id a-  
cyjnego, k tóre  może być w szczęte  na w nio sek  
d łu żn ika , w ierzycie la  lub w ła d zy  sk a rb o w e j.

Pozatcm  w „D zien n iku  U sta w "  ogłoszono  
ro zp o rząd zen ie  m in istra  sk a rb u  w  sp raw ie  
w ykonan ia  u staw y o podatku dochodow ym . 
R o zp o rząd zen ie  to szczegółow o w y ja śn ia  z a ­
sa d y  w ym iaru  podatku  dochodowego i  w y­
ja ś n ia  na p rzy k ła d a ch  zc lk ie  w ątp liw o śc i.

P ozatem  ogłoszono ciekaw e ro zp o rząd ze­
n ie  m in istra  k o m u n ik a c ji, m a jące  u su n ąć b a r ­
b a rz y ń sk ie  n iszczen ie  d rzew  p rzyd ro żn ych  
V / e d łu g  tego ro zp o rząd zen ia  usu w an ie  ca ­
łych  g ru p  d rzew  p rzyd ro żn ych  m oże n astą ­
p ić ty lk o  za  zezw oleniem  m in iste rstw a  k o ­
m u n ik a c ji co  do dróg  państw ow ych i  w o je­
w ód zk ich , a w ojew ody, co  do dróg  pow iato­
w ych  i  g m in n ych .

Akcja zadrzewiania dróg 
i nieużytków rozwija się pomyślnie

A k c ja  zad rze w ia n ia  o s ie d li, d róg  i n ie­
u żytkó w  rozw ija s ię  c o ra z  in ten syw n ie j d z ię ­
k i d z ia ła lności Z w ią zk u  P o w iató w  R .P . ,  k tó re  
sz k o lą  służb ę drogową w  ogrod nictw ie , u- 
d z ie la ją  porad hod ow lanych  i za ch ęca ją  do  
zak ład an ia  nowych p la n ta c y j i  ogrodów', do­
p o m ag a ją c  w  doborze o d m ian  d rze w  d la  k a ż  
d e j g leb y .

D z ię k i tak  prow adzonej p ra c y  co ra z  w ię­
ce j ro ln ik ó w  zak ład a  sady han d lo w e, k tó re  s ą  
w ażną gałęzią  pom ocniczą. W  n ie k tó ry ch  po­
w iatach  drog i i  szo sy  na p rz e s trz e n i w ie lu  
kilom etrów  obsadzone są  ja b ło n iam i i  w iśn ia ­
m i. T rz e b a  odd ać sp raw ied liw ość w ie śn ia k o m , 
że  tę  zd obycz k u ltu ra ln ą  um ieją  c e n ić ; co ra z  
m n ie j s ię  w id u je  d rzew  zn iszczo n ych , a d z ie r ­
żaw cy, k tó rym  gm iny w yp u szcza ją  p lon  p rz y ­
d ro żn ych  drzew , m a ją  p o kaźne  zb io ry .

W  lu tym  rb . zorgan izo w ał Z w ią ze k  Pow ia  
tó w  R .P . sześc io d n io w y  k u rs  zad rze w ian ia  
dróg i  n ieu żytkó w  d la  in żyn ie ró w  i  techn i­
k ó w  pow iatow ych za rząd có w  drogow ych . K u r s  
ten o d b y ł s ię  p rz y  P ań stw . In sty tu c ie  N au k o ­
w ym  G o sp o d arstw a  W ie jsk ie g o  w  P u ła w a ch . 
W y k ła d y  tego k u rs u  będą w yd an e i  ro zesłan e  
bezpłatn ie w szy stk im  zw iązko m  sam o rząd o ­
w ym , a  głów nie za rząd o m  drogowym .

Dalsza emigracja żydów
W o b e c  p rzyznan ia  p r-e z  w ład ze  m andato­

w a a n g ie lsk ie  nowej kw o ty  e m ig ra cy jn e j do  
P a le sty n y , znaczna czę ść  t. zw . ce rty fik a tó w  
p rzyd zie lo n a  będzie dla w ych o d źcó w  z  P o ls k i.

W  o k re sie  od czerw ca  do  p a ź d z ie rn ik a  
rb . p rzew idyw any je st  w y ja z d  1500 em ig ran­
tów  ob yw ateli p o lsk ich , n ie z a le żn ie  od w y je ż­
d ża ją cy ch  na podstaw ie sp e c ja ln y c h  w ezw ań.

N a jb liższa  grupa em ig ran tó w  .w y je d zic  do  
P a le sty n y  z  W a rsza w y  w  d n iu  2 czerw ca . L i ­
c z y ć  ona będzie 350 osób . Y iv a n t  s e  ąu en tes!

D o b rze , ty lk o  w ło sy  m a sz  za  d łu g ie , m u ­
s is z  s ię  ostrzyd z!

C h ło p a k  o d w ró cił g ło w ę w  m ilc z e n iu .
—  Id ź  do g a ra żu ... a  c z y  w ie s z  g d z ie  

g a ra ż ?  no, to dobrze, id ź  do g a ra ż u , w y p ro ­
w a d ź  sam ochód i z a je d ź  —  d z is ia j  j a  p o ja d ę  
z w a m i, bo chcę w ie d z ie ć , ja k  p ro w a d z isz , 
a le  n a  p rzyszło ść  b ę d z ie sz  je ź d z ił  sa m  z  p a ­
n iczem .

S zo fe r s ię  s k ło n ił  i odszed ł śc ie żk ą , któ- 
rą  p rzyszed ł. H o r s k i  p o p a trz y ł za  n im .

—  Ł a d n y  ch ło p a k , m ru k n ą ł, ty lk o  t a k i  
ja k iś . . .

P oszed ł s z u k a ć  s io s try .
__—  N o w ię c , L iz e tk o , p o w ie d z ia ł, s z o fe r  

gotów  —  je d z ie m y  n a  sp a ce r.
—  J e d z ie m y ?
—  T a k . . .  n a  p ie rw s z y  ra z  n ie  ch cę  go  

sam ego p u sz cz a ć  z  F re d e m ... Ś w ia d e c tw o ,  
n ie  św ia d e ctw o , a  w o lę  s ię  o so b iśc ie  p rz e k o ­
nać o je g o  u m ie ję tn o śc i, a  z w ła sz c z a  u w a ­
dze.

P a n i  E l i z a  rz u c iła  m u s ię  n a  s z y ję .
—  P o c z c iw y  jesteś... no, id ę  po* F re d a !
W y b ie g ła  i po c h w ili w y p ro w a d z iła  na

p o d ja zd  c h ło p cz y k a  o n ie s ły c h a n ie  d e lik a t ­
n ym  w y g lą d z ie : w  p rz e ź ro c z y śc ie  b la d e j 
tw a rz y c z c e  p ło n ęły  w ie lk ie  n ie b ie sk ie  o czy , 
rz a d k ie  ja s n e  w ło sy  le ż a ły  n a  w ą s k ie j c z a ­
szce  w ilg o tn a w e m i p a sm am i.

C h ło p ie c  ca ły  d rż a ł , p o su w a ł s ię  n ap rzó d  
p o d trz y m y w a n y  z  je d n e j s tro n y  p rze z  m a t­
kę, z  d ru g ie j p rze z  bonę.

—  P o ja d ę ! p o ja d ę ! p o w ta rz a ł w  p od­
n iecen iu .

(C ią g  d a ls z y  n astąp i)'.
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Aktualne zdjęcia ze świata

3t#e%y zaprowadzić lad w  splondrowane] przez "banydtów stolicy Abisynii, W łosi zorganizowali 
specjalną milicję, która pilnuje porządku na ulicach. •

Robotnicy portowi w  Chelsa-Pier w Nowym Jorku, którzy ogłosili strajk, urządzili burzliwą demonstra­
cję. Wobec tego policja wkroczyła i  rozpędziła demonstrantów. ' 1

10-fecie prezydentury 
prof. Mościckiego

.W A R S Z A W A  (tel. w ł.) D o w iad u jem y się, 
że  w  zw iązk u  z  up ływ em  w dniu 1 czerw ca br. 
10-ej ro czn icy  o b jęcia  p rzez p ro f. M o śc ick ie­
go stan o w iska  P rezyd en ta  R z p lite j,  odbędą 
s ię  na teren ie  całego k ra ju  o b ch o d y  k u  czc i 
p rezydenta  M o ścick ieg o . P raw dopodobnie w  
ciąg u  dnia d z isie jszeg o  a n a jd a le j w  ponie­
d zia łek  ogłoszona zostanie lis t a  kom itetu ju ­
bileuszow ego. Pozatem  ogłoszona zostanie  
praw dopodobni:: sp ec ja ln a  odezw a tego kom i­
tetu , w zyw a jąca  sp o łeczeń stw o  do uczczenia  
zasług  P an a  P re zyd en ta . (M )

Kopiec na Sowińcu rośnie
K R A K Ó W ,  23. Y .  —  K o p ie c  Jó z e fa  P i ł ­

sud skiego  n a  Ś o w iń c u  o sią g n ą ł obecnie 17 
m etró w  od p o d sta w y . P ra c e  nad  w zn o sze­
niem  d a ls z y ch  w a rs tw  k o p ca  t r w a ją  bez 
i r z e r w y  od godz. 6 do 20-ej. D o  u sy p a n ia  ca- 
ości kopca p ozostało  je szcz e  19 m etrów .

Czerwony kur
Z B O R Ó W , 23. V .  —  W e  wsi Bogdanów- 

l a  p ow . Zborow skiego z  n ie w y ja śn io n y ch  
p rz y c z y n  wybuchł pożar, k tó ry  w sku tek  po­
su c h y  i w ic h ru  s t r a w ił  trzy czwarte osiedla, 
niszcząc 51 budynków mieszkalnych i 52 za­
budowali g o sp o d a rsk ich  o ra z  16 sztu k  in ­
w e n ta rz a  żyw ego , a  n a w e t d rz e w a  i  ogrody. 
S p rzę tó w  i in w e n ta rza  n ie  u d a ło  s ię  n ikom u  
u ra to w a ć  i a k c ja  ra to w n ic z a  m u s ia ła  ogra  
n ic z y ć  s ię  do ra to w a n ia  lu d z i. O f ia r a m i po­
ż a ru  padło 6 osób ciężko i 11 lżej poparzo­
nych. S z k o d y  w yn o szą  ok. 80 ty s . z ł.

Zjazd urzędników sądowych
W A R S Z A W A ,  22. V .  —  D z iś  ro zp o czą ł 

d w u d n io w e  o b rad y  d o ro czn y  z ja z d  d e leg a­
tów  zrze sze ń  u rzę d n ik ó w  sąd o w ych  i  p ro k u ­
ra to rsk ic h  R . P .

N a  o tw arc ie  z ja z d u  p rz y b y li  p rz e d s ta ­
w ic ie le  w ład z  sąd o w ych  z p o d se k re ta rze m  
s ta n u  w  m in is te rs tw ie  s p ra w ie d liw o śc i S t .  
S ie c z k o w s k im  n a  czele . Z ja z d  o tw o rz y ł p re ­
ze s  z w ią z k u  p. W acław  S ik o rs k i.  P rz e w o d ­
n ic z ą c y m  z ja zd u  obrano p. W ła d y s ła w a  H o -  
s ty ń sk ie g o  z P o zn an ia . P rz e w o d n icz ą c y  o d ­
d a ł n a  w stę p ie  hołd p am ięci M a rs z a łk a  P i ł ­
su d sk ieg o . Z e b ra n i p rzez p o w stan ie  i  je d n o ­
m in u to w ą  c is z ę  u cz c ili pam ięć W o d za .

P o  p rze m ó w ie n ia ch  p o w ita ln y ch  w y g ło ­
szono re fe ra t  o o g ó lne j d z ia ła ln o śc i zw ią z k u  
w  ro k u  u b ie g ły m .

Z ja z d  p o sta n o w ił p rzez a k la m a c ję  ze­
b ra n ą  w śró d  u rz ę d n ik ó w  sądow ych i  p ro k u ­
ra to rsk ic h  kw o tę  42 t y s .  z ł d la  u czczen ia  p a ­
m ięc i M a rsz a łk a  P iłs u d s k ie g o  p rzekazać n a  
ce le  obronne p a ń s tw a .

R e f e r a t  n. t. „ K o b ie t a  w  w alce  o sw o je  
p ra w a "  w y g ło s iła  p. M a r ja  D em b icka , 
a  o o g ó lne j s y t u a c j i  u r z ę d n ik a  sądowego  
m ó w ił p. S e m p iń sk i (P o z n a ń ).

W  d a ls z y m  c iąg u  z ja z d  z a ła tw ił  szereg  
sp ra w  o rg a n iz a c y jn y c h .

C h a ra k te ry s ty cz n y  o k ó ln ik

M o n ie  „Batorego'' z  Jindenburgiem
na Atlantyku

M /S . „ B A T O I t Y “ , 23. Y .  —  W c z o ra j w  
drodze do N ow eg o  J o r k u  M /S . R : a ry  ' 
sp o tk a ł s te ro w ie c  n ie m ie ck i „ H i  y
k tó ry  le c ia ł z pó łnocnej A m e ry k i do F r a n k ­
fu r tu . N ie z w y k le  to sp o tk a n ie  w yw o ła ło  
w śró d  p asa że ró w  i za ło g i M /S . „ B a to ry "  
w ie lk ą  se n sa c ję . S te ro w ie c  p rze le c ia ł nad  
pokładem  s ta tk u  n a  w yso k o śc i 100 m tr., po­
w ita n y  p rze z  w y w ie sze n ie  b an d e ry  i  sy g n a ł  
sy re n y  o k rę to w e j.

K a p it a n  B o rk o w s k i w y s ła ł  p rze z  ra d jo  
te leg ram  do dow ódcy ste ro w ca , ż y cz ą c  jem u  
o so b iśc ie  o raz  p asażero m  p o m yśln e j podróży

i  d o b rych  w ia tró w . D o w ó d ca  sterow na „ H in -  
d enburg" w  o d p ow ied zi p rze sła ł te leg ram  z  
p o d zięko w an iem , ż y cz ą c  ró w n ie ż  M /S . „ B a ­
tor- “  p o m y ś ln e j p o d ró ży .

P o d ró ż M /Ś  „ B a to ry "  do Now7ego J o r k u  
odbyw a s ię  n o rm a ln ie . O k rę t  ro z w ija  p rze ­
ciętna  hkośó 19 w ęzłó w . ( P A T .)

F R A N K F U R T  N /M ., 23. V .  —  S te ro ­
w i co ..H  loribuipd4 p o w ró cił d z iś  ran o  ze  
sw e j jru g i ej p o ch w y  nad  p ó łnocnym  A t la n ­
tyk iem . w s ubowiec u d a je  s ię  do
R io  de J a  i; o, " cze- 7ca  ponow nie  do 
A m e ry k i póŁaocrn j. ( P A T .)

Kapitalizacja rośnie 
mimo plotek o dewaluacji

W A R S Z A W A ,  23. V .  —  R u c h  w k ład ó w  
o szczęd nościow ych  w  P .  K .  O . w7y k a z u je  w  
b ieżącym  ro ku  duże o żyw ien ie . D o ty czy  to 
zaró w n o  w k ład ó w  p re m jo w a n y ch , ja k  i ogól­
nego obrotu oszczędnościow ego.

C h a ra k te ry s ty c z n y  je s t  n ie u sta ją c y  n a­
p ły w  n o w ych  w ła śc . k siążeczek  oszczędno­
śc io w ych , k tó ry  w  r . b. o siąg n ął rekordow e  
c y f r y ,  a  m ia n o w ic ie : w  s ty cz n iu  53,700, w  
lu ty m  48,277, w  m arcu  53,275, a  w  k w ie tn iu  
49,708, tak  że ogólna ilość książeczek oszczęd­
nościowych osiągnęła na dzień 1 m aja b. r. 
liczbę 2.055.735.

C y f r y  te n a jle p ie j św ia d czą  o zdrow em  
dążen iu  sze ro k ich  w a rstw  społeczeństw a do 
k a p ita liz a c ji ,  a  zarazem  o za u fa n iu  jak iem  
s ię  c ie szy  P .  K .  O .

ROZSZALAŁA KROWA NA ULICACn
poraniła ciężko 6 osób

W A R S Z A W A  (Tel. wł.). Z  Łodzi donoszą: 
ubiegłei nocy po godzinie 12-tej nieliczni przecho­
dnie na ul. Inżynierskiej stali się świadkami nie­
zwykłego zajścia. Z  rzeźni miejskiej w yrwała się 
krow a "i w  ataku w ścieklizny poczęła go nić po u li­
cach. N  arogu ul. Wólczańskiej krowa wzięła na  
rogi jakiegoś m ężczyznę i rzuciła go  na chodnik. 
Rannego przewieziono do szpitala. Następnie,^ po- I 
turbowawszy kilka osob na ul. #Napiorkowskiego, I 
poraniła ciężej drugą osobę, uieiakiego Lecha, ro- 1

botnika ,a następnie jego 65-letnią żonę. Hura o d ­
niosła ciężką ranę w  głowę.

Tym czasem  zaalarmowana policja rozpoczęła 
pogoń za krową. Pogń ta trwała pół gdziny. W re­
szcie policjanci z platform y w agonu tramw ajowe­
go  rozpoczęli strzelać do zw ierzęcia. Krowa pobie­
gła jeszcze na dalszą ulicę i po poturbwaniu jeszcze 
jednej sobv padła ciężko ranna na ziemię. Ogółem  
poważne rany odniosło 6 osób. (M).

Drakońskie wyroki
B E R L I N ,  23. V .  —  Z  K o w n a  donoszą, 

że p rzed  lite w sk im  sądem  p o low ym  o d b yła  
s ię  ro zp ra w a  p rze c iw k o  17 o sk arżo n ym  o 

ro zru ch y  ch ło p sk ie  w  p o łu d n io w ej L it w ie .
Z  pośród o sk arżo n ych  7 sk a z a n y c h  zo­

sta ło  n a  k a rę  śm ie rc i, 5 n a  d o żyw o tn ie  w ię ­

z ie n ie , p o zo sta li n a  k a r y  w ię z ie n ia  od la t  
6 do 15. T rz e m  z pośród sk a z a n y ch  n a  śm ierć  
za m ie n ił p re zyd e n t w  drodze ła s k i karę^ n a  
dożywTotnie w ię z ie n ie , p o zo sta li c z te re j zo­
s ta li  d z iś ran o  ro zstrze la n i.

Krwawe zaburzenia w Palestynie [
L O N D Y N ,  23. V .  —  A g e n c ja  R e u te ra  1 

donosi z  H a if y ,  że d z iś  ran o  manifestanci 
w  m ie jsco w o śc i A k r e  za a ta k o w a li i spalili 
urzędy policyjny i pocztowy. Je d e n  z p o li­
c ja n tó w  został ciężko z ra n io n y . Policja od­
dała salwę do tłumu. Liczba zabitych i ran- 
jest jest dotychczas nieznana.

S y tu a cja  w Jero zo lim ie  n ap rężon a
J E R O Z O L I M A ,  23. -V. —  D z iś  w  nocy  

zn a le z io n o  zab itego  a rab sk ieg o  p o lic ja n ta  w  
T e lm o n d , w  p ob liżu  T u lk a rm .

S y t u a c ja  w  Je ro z o lim ie  je s t  do tego sto ­
p n ia  n a p rę żo n a , że od godz. 18,30 do 5 ran o  
za k a z a n e  je s t  w ych o d zen ie  n a  u lice .

Belgja głosuje w niedzielę
B R U K S E L A ,  23. V .  —  D z is ia j  w  n ied zie lę , 
odbędą się  w y b o ry  do izb y  b e lg ijsk ie j i  se ­
n a tu . \V  s z ra n k i w yb o rcze  s ta je  1,124 k a n d y ­
d ató w  do izb y  (z tego 16 kobiet) i 550 k a n ­
d y d a tó w  do se n atu  (z tego 7 ko b iet), n a le ­
ż ą cy c h  do trzech  t ra d y c y jn y c h  s tro n n ic tw : 
k ato lick ieg o , so c ja lis ty cz n e g o  i  lib era ln eg o .

.W b e lg ijsk ich  k o łach  p o lity cz n y c h  p rz y ­
p u sz cz a ją , że po w yb o rach  zo stan ie  z rek o n ­
s tru o w a n y  obecny rz ą d  v a n  Z e e lan d a , b ędą­
c y  k o a lic ją  k a to lick o -so c ja lis ty czn o -lib e ra l-  
ną.

I dziś moiffre burzę
N aogół pogoda słoneczna i  c iep ła , jed-  

. n ak  ze sk ło n n o śc ią  do b u rz  w  zach o d n ie j po- 
: 7vie_ k ra ju . U m ia rk o w a n e  w ia t ry  z k ie-  

; i i! ikó w  południow o-w schodnich .

1

S Z K O C K I'. D Ż E N T E L M E N .
M ac ć ,  u v, s F  la  p rzech ad zkę

i*3 sw ą narzeczu  . omi -Hu tarannie, w  
obawie p rzed  naaouernyn 7 w sze l­
k ie  kaw iarn ie  i  restau rac je . dnak po
czterogodzinnej w ędrów c . r  a-
wiei z  g ło d ij i  zm ęczenia, zru 'urw any o , x>t 
k u p ił je j  c iastko  za  dwa pensy.

P o  pow rocie do domu dziew czyn- ; 
n ę ła  w śc ie k ło ść  n a  skąpego adoratora, 
gła do niego i ze  w zgardą rzu c iła  mu  
nogi m onetę dw upensow ą.

—  D opraw dy niepotrzebny pośpiech —  
zaw ołał M ac G regor, chow ając monetę do k ie­
szeni —  m ogłaś p rzecież z  tem zaczekać do 
ju tra !
K R Y Z Y S  Z A U F A N IA .

C yp ero w icz  p rzychod zi do lekarza.
—  P ro szę ... C o  panu dolega?

N ie  wiem  co to je st, panie k o n sy lja rzu . 
O d  trzech  dni stra szn ie  m nie k łu je  w  o ko licy  
serca.

—  P ro szę  s ię  ro z e b ra ć ..
—  T o  pan doktór m i n ie  w ierzy?!...

O P O W IA D A N IA  M Y Ś L IW E G O .
..W ó w czas n astąp ił d ram atyczny m oment 

w  w alc m ięd zy  mnąj a  lwem . Pow iedziałem  so­
b ie : on, a lbo  ja . I  ja  zw yciężyłem !

—  D obrze pan zrob ił, że pan a nie on. 
T ru d n o  m i sobie w yob razić pana, ja k o  dy­
w an ik  pod łóżkiem !

Groźny wypadek młodej lotniczki
Szybowiec wskutek utraty szybkości runął na ziemię* Szczęśliwe ocafenie lotniczki

W A R S Z A W A ,  23. V .  —  M in is te rs tw o  
tspraw w e w n ę trzn ych  w yd a ło  o k ó ln ik  do 
w ojew odów , k o m isa rz a  rzą d u  n a  m . st. W a r  
sz a w ą  i sta ro stó w , z a rz ą d z a ją c y , a b y  w ła ­
dze a d m in is t ra c ji  ogólnej przed kierow a­
niem spraw na drogę postępowania radow e­
go sprawdzały , c z y  a k ta  spraw .* z a w ie ra ją  
dane o stosunkach m ajątko wyzna­
niowych obwinionych, a  w  r  i. ty ch
d a n y ch  —  u zu p e łn ia ły  a k ta .

W c z o ra j p o p o łu d n iu  w y d a rz y ła  s ię  na  
tu te jszem  lo tn isk u  w o jsk o w em  k a ta s tro fa  
lo tn icza , k tó re j o f ia rą  p ad ła  m łoda I św ie ­
tn ie  za p o w ia d a ją ca  s ię  Io tn ic zk a  szyb ow co­
w a  p. m gr. M a r ja  H ry n a k o w s k a , cz ło n k in i 
A e ro k lu b u  p o zn ań sk ieg o , za tru d n io n a  w  7 
o kręg ow ym  sz p ita lu  w o jsk o w y m  ja k o  fa r-  
m aceu tk a .

K o r z y s t a ją c  z d o sko n a łych  w aru n k ó w  
a tm o sfe ry czn y c h  w y s ta rto w a ła  p. m g r. H r y ­

n a k o w sk a  do lotu , ho lo w an a  początkow o  
p rze z  jed en  z  sam olotów  k lu b o w ych .

P o  n a b ra n iu  o d p o w ied n ie j w yso ko śc i 
Io tn ic zk a  o d czep iła  s ię  od sam olotu  i odtąd  
szy b o w a ła  sam o tn ie  nad  lo tn isk ie m . P o  p ew ­
n ym  cz a s ie  z a m ie rza ła  Io tn ic zk a  w y ląd o w ać . 
„ D u s z ą c 44 szyb o w iec, p odchodziła  Io tn iczk a  
do ląd o w an ia . N ie ste ty  szyb o w iec s tra e ił  n a  
ch w ilę  szyb k o ść  i n im  Io tn iczk a  zd o ła ła  „n a ­
b ra ć"  je j ,  szyb o w iee  ru n ą ł n a  z iem ię , g rze ­

b ią c  pod sw em i szczą tk am i ło tn iczkę .
N a  m ie jsce  w y p a d k u  p rz y b ie g li n a ty ch ­

m ia st  św ia d k o w ie  k a ta s tro fy , k tó rzy  w yd o ­
b y li ło tn iczk ę  spod p o trzaskan eg o  szyb o w ca . 
N a  szczęście  okazało  się , że p. m g r. H r y n a ­
k o w sk a  n ie  odn iosła  p o w a żn ie jszy ch  o b ra­
żeń. N ie m n ie j je d n a k  zaw ezw ano  Pogotow ie  
66-66, którego  le k a rz , po o p atrzen iu  ra n  na  
głow ie , p rzew ió zł ło tn iczk ę  do sz p ita la  w o j­
skow ego.
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Polska  w  przekioiu
Sądy niższych in stan cji p ra c o w a ł

będą bez fe rji
F e r je  letnie w  sądach  obejm ą m im o w y­

suw anych  od dłuższego czasu  p ro jektów  w pro­
w adzenia pow szechnej p rze rw y  w urzędow a­
n iu , ty lk o  n a jw yższe  in stan c je  sądowe.
'  N a jw yższy  T ry b u n a ł A d m in istra cy jn y  z a ­
w iesi rozp atryw anie sk a rg  od 1 lipoa do koń­
ca  sierp n ia . W  o k resie  tych  m iesięcy  nie bęr 
dą rów nież w yznaczane se s je  w  sąd z ie  dla  
sp ra w  in w alid zk ich .

W  n iższych  in stan cjach  w  p o rze  le tn ie j, 
sp ra w y  k a rn e  ja k  i  niecderpiąoe zw ło k i sp ra ­
w y  c y w iln e  w yzn aczo n e  będą n o rm aln ie , je d  
n akże  se s je  odbyw ać się  będą ty lk o  2— 3 razy, 
tygodniowo dla um ożliw ienia u rlopów  cz ło n ­
kom  m a g is t ra tu ry  sąd o w ej i p erso n e lo w i k a n  
ce lary jnem u.

B a d a n ie  sa n ita rn y ch  stosunków
P o  objęciu  urzędow ania now y p re m jer i  

m in iste r sp raw  w ew nętrznych gen. Sk ład ko w -  
s k i  p rzy stąp ił do sp raw dzan ia  stanu  sa n ita r­
nego na terenie całego k ra ju . W  n a jb liższy ch  
dniach  w ydany będzie o k ó ln ik  o  przeprow adzę  
Iniu generalnej lu s t ra c ji san ita rn e j. S p ra w ­
d zan e  będą w szystk ie  p o sesje  m ieszka ln e , 
pensjonaty , hotele itp .

’ •
„Św ięto M orza“  pod zn ak iem  kolonij

Sze re g  oddziałów  p row incjonalnych  w y­
stą p ił do zarząd u  L ig i M o rsk iey  i  K o lo n ja ln e j, 
b y  teg oroczny obchód „św ięta M o rza" , k tó ry  
ja k  zazw ycza j odbędzie s ię  w dniu  29 czerw ca, 
organ izow any był pod hasłom  p rzyznan ia  P o l­
sc e  .kolonij zam o rsk ich . S p raw a  ta  je s t  obec­
n ie  szczególn ie aktua ln ą , g d yż w  w ielu  pań­
stw ach  eu ro p e jsk ich  czyn ione są  przygoto­
w ania  do w ystąp ienia L ig i N arodów  z  odpo- 
w iednim i p ro jektam i w sp raw ie  ko lo n ij, co  
łą czy  s ię  z  p ro jektam i re w iz ji m andatów  nad  
ko lo n jam i.

B a lio ! R ad jo  będzie od I cz e rw ca
czynn e już od 6  ra n o
Z  dniem  1 czerw ca w chodzi w  życ ie  now y  

sezon  p ro g ram o w y  P o lsk ie g o  R a d ja .  W  se­
zon ie  tym  p o raź p ie rw szy  zo sta ła  w prow adzo­
na ciekaw a innow acja , k tó ra  polegać będzie  
n a tem , że od godz. 6-ej ran o  do 24-ej z  m ałą  
(pfftzerwą przedpołudniow ą i  popołudnAok-ą, 
zaw sze  będzie nadaw ać program y rad jow e któ, 
ra ś  z  ośm iu  s ta c y j P o lsk ieg o  R a d ja .
i D z ię k i tem u p ro g ram y P o lsk ieg o  R a d ja  
nadaw ane będą p rze z  15 godzin dziennie. P o d ­
k re ś lić  należy, że  program  ten pośw ięcony bę­
d zie  w  70 proc. m uzyce.

. * ' * 'łr-

P o w ro tn y  an alfab etyzm
ii Z  Ł u c k a  d onoszą: K o m is ja  poborow a  
stw ierdziła  w ro ku  b ieżącym , że poborowi 
k tó rzy  u ko ńczy li jed n ą  k la sę  szk o ły  powszech  
mej z  ch w ilą  gdy d o szli do w ieku poborowego, 
s ta ją  się  w  ̂ w iększo śc i w yp adków  ponownie  
analfabetam i, n ie u m ie jącym i naw et podpisać  
sw ego nazw iska..

P la g a  feterom anji n a  Górnym  ś lą sk a
O statn io  odbyła  s ię  w  K ato w icach  s ta ra ­

n iem  Kom itetu  do sp raw  n arko tykó w  i  zap o­
biegania n ark o m an ji ko nferencja  w  sp raw ie  
eterom an ji na G ó rn ym  Ś lą sk u . W  ko n feren cji 
w zię li u d z ia ł p rzed staw ic ie le  czyn n ikó w  rz ą ­
d ow ych , w o jska, s tra ż y  g ran iczne j, ducho­
w ieństw a, sądow nictw a o ra z  le k a rz y  i  f a r ­
m aceutów .
* K o n feren cja  u sta liła  n iew ątp liw e sze rz e ­
n ie  się  w  n iektó rych  m iejscow ościach  na G ór-  
(nym Ś lą sk u  p lag i eteryzm u. E te ry z u ją  s ię  
n ie ty lk o  dorośli, a le  i  dzieci, co  odbija  s ię  
n iek o rzystn ie  na ich  rozw oju  fizyczn ym  i  u- 
n y sło w y m . Rozpow szechnien ie eteru  pocho­
d z i głównie stąd , że w śród ludności u trzym uje  
s ię  p rze sąd  o leczn iczem  dzia łan iu  eteru  w e  
w szy stk ich  n iem al chorobach i  c ierp ien iach .

K o n feren cja  stw ierd ziła  kon ieczn o ść pod­
ję c ia  energ icznych środków  zarad czych .

K o n fe re n c ja  zw ró ciła  m ięd zy  innem i uw a  
gę na znaczenie, ja k ie b y  m iało  —  z  punktu  
w idzen ia  w a lk i z  etery  zmem —  podniesien i o 
poziom u gospodarczego terenów  zakażonych , 
w obec w idocznej łączn o śc i z ja w isk a  używ a­
n ia  eteru  ze  stanem  b iedy i  bezrobocia, k tó ­
r e  p o d syca ją  przem yt.

'W s z y s tk ie  uchw ały k o n feren cji będą 
przedłożone czynn ikom  m iarodajnym , celem  
stw orzenia podstaw  do popraw y sy tu a c ji.

D ziecko u rato w an e, sześciu s tra ż a ­
ków  ok aleczon ych
Z  W a rsz a w y  d onoszą: u l. Lu d n ą  p rze je ż­

dżało  do p ożaru  auto strażack ie . W  pew nej 
ch w T i w ybiegł z  za tram w aju  m ały  ch łop iec  
i  b yłb y  w padł pod auto, gdyby k ierow ca nie  
sk rę c ił  na m ie jscu . S k u tk i tego o k a za ły  s ię  
fata lne. A uto  p rzew ró ciło  s ię , p rzy g n ia ta ją c  
zn a jd u jący ch  s ię  na niem  strażakó w  w raz  
z  szoferem .
» P ięc iu  strażakó w  o raz  szo fe r odn iosło  
poważne obrażen ia . 4-ch ran n ych  p rzew iezio ­
no  ’do szp ita la  św . R o ch a  .

żało sn e  sku tki zabobonów
Z  B iałeg ostoku  d onoszą:
.W e w si M iłow ice  u jednego z  gospodarzy  

zachorow ało  dziecko. Z a m ia st w ezw ać le k a rza , 
posłuchano rad  w ie jsk ich  bab, k tóre  o rzek ły , 
że  d z iecko  je s t  opętane p rzez „złego“ .

W  tym  ce lu  o  godz. 12 w  n o ty  jed en  z  
sąsiadów  .owinął s ię  w p rzeście rad ło , w zią ł 
w idłyj i  izb iiżyw szy  s ię  do łóżka  chorego d ziec­
k a  za cz ą ł tań czyć i  sk a k a ć  w około, w yd a jąc  
z  sieb ie  ja k ie ś  d z ik ie  dźw ięki. W y stra szo n e  
ch ore dziecko , k tó re  zd rad za ło  w yraźne o b ja­
w y  w ady se rc a , n ie  w ytrzym ało  p rze strach u  
i  zm arło . ; ! | I M 1*!

.W ieśn iacy  o rze k li, że praw dopodobnie  
ten, k tó ry  p o d ją ł s ię  czarów , sam  je s t  tym  
złym  duchem , o to czy li chatę w ieśn iaka , u s i­
łu ją c  go pobić. T y lk o  d z ięk i in terw en cji so ł­
ty sa  n ie  doszło  do d z ik ie j ro zp raw y, która  
m ogłaby s ię  sk o ń czy ć  tra g ic z n ie .-

Wieści ze świata
A rlc tta  S taw isk a z n ik n ęła

Z  P ary ża  donoszą, że  wdowa po w ie lk im  
aferzyśc ie  fran cu sk im , A r lc t ta  S ta w isk a , p o  
nieudanych w ystępach  w te a trzy k a ch  now ojor­
sk ich , opuściła  p rzed  dwom a tygodniam i A m e­
r y k ą  i  ju ż  oddaw na pow inna b y ła  w yląd ow ać  
we F ra n c ji.

T ym czasem  od tego czasu  w sz e lk i s łu ch  
o n ie j zaginął. R odzina  S ta w is k ie j, zan iepoko­
jona je s t  zag in ięciem , zw ró c iła  s ię  o  pom oc  
do p o lic ji fran cu sk ie j, a ta ze  sw e j stro n y  
zw ró ciła  s ię  do p o lic ji a m e ry k a ń sk ie j o  w y­
ja śn ien ie  zagadkow ego zn ik n ięc ia  A r le t ty  S ta ­
w isk ie j.
C złok iek -p tak  b ył bliski śm ie rci

S ły n n y  na ca ły  św iat a m e ry k a ń sk i cz ło -  
w iek-ptak, C ie m  Sohn, om al nie zg in ą ł pod­
czas  ostatn iego popisu w an g ie lsk ie j m ie j­
scow ości Nottingham .

Ze sportu
PIŁKARZE AUSTRJI NAJLEPSI W EUROPIE

Przyziemna gra decyduje o zwycięstwie
W  dniu wczorajszym rozegrany został (jak o 

tem donosimy na inem miejscu) atrakcyjny mecz 
■ piłkarski piłkarski Polska —  „Chelsea". Przed 
meczem przeprowadziła „Gazeta Polska" krótki 
wywiad z prezesem „Chelsea" płk. Cripsem, w y ­
bitną postacią piłkarswa angielskiego.

Oto krótki wyjątek w yw iadu :
,.—  D laczego są takie różnice w  w ynikach  

„ C helsea“ na kontynencie?
—  Przeciw Ilolandji wystawiliśm y na próbę 

drużynę słabszą z wieloma graczami rezerwowymi. 
Stąd w ynik 5:2. W  Goteborgu strzeliliśmy o dwie 
bramki mniej, niż w  Sztokholmie, bo natknęliśmy 
się tam  na lepszą drużynę. Oba razy w Szwecji 
wystawialiśm y nasz najsilniejszy skład. N a W ar­
szawę idzie ten sam.

—  W idział pan już Polaków, grających w  pił­
kę nożną?

—  Nie. W idziałem  już wszystkie narody świa­

ta i sędziowałem na obu półkulach, tvlko jeszcze 
nie widziałem nigdy Polaków ani Rosjan.

—  K tórych  graczy  poza A n g lią  uważa pan za 
najlepszych na św iecie?

—  Bezwurunkcwo Austrjaków. Cenię u nich  
zwdaszcza znakomitą grę przyziemną. Jako stary i 
doświadczony piłkarz i sędzia oświadczam panu, że 
tylko tem mi można zaimponować. Piłka nożna 
polega na umiejętności przyziemnego podawania 
piłki. Kto to potrafi, zdobvł tajemnicę wszystkich  
zwycięstw. Kto tego nie zdoła, nie umie w-ogóle 
grać w  piłkę nożną!..."

W  słowach tvch kryje się moc racji. Niestety  
nie mamy w  Polsce piłkarzy, którzy opanowali 
technikę gry przyziemnej. I  dlatego też klasa na­
szych piłkarzy stoi niestety na średnim poziomie. 
A  możeby trenerzy, sprowadzeni za drogie pienią­
dze, zwracali baczniejszą uwagę na ten system gry?  
Przydałoby «ię bardzo.

BOKS
M jr . M oraw ski, iako opiekun olim pijskiej d ru ­

żyny  bokserskiej W arszaw y zarządził odprawię bok­
serów —  kandydatów na Olimpiadę, z którymi o- 
m ówłi szereg zagadnień dotyczących treningów. 
Kierownikiem technicznym grupy olimpijskiej bę­
dzie trener Sztamm. Pracę olim pijczycy rozpocz­
ną już teraz. Narazie prowadzona będzie zaprawa, 
a w lipcu bokserzy warszawscy w yjadą na central- 
— r . bóz pięściarski.

D o grupy -warszawskiej należą: Rotholc, Czor- 
tek, Polus, Kow-alski, Pisarski oraz... Sobkownak.

A  w  Poznaniu tymczasem spokój. C zyżby o- 
lim pijczycy nie trenowali ?

ŁÓDŹ ZA JAWNEM SĘDZIOWANIEM
Łódź. (Pat.) W  czwartek obradowało walne zgro­

madzenie Łódzkiego Okr. Zw. Bokserskiego. Przebieg 
zebrania był zupełnie spokojny. Po udzieleniu absolu- 
torjum ustępującemu zarządowi, wybrano nowy zarząd 
w składzie: prezes —  dyr. Taubwurcel, pierwszy wice­
prezes —  dyr. Dętka, wiceprezes sportowy —  red.

Lipszyc, przewodniczący wydz. sportowego Bednarek, 
kapitan związkowy —  Sikorski, sekretarz —  Firus, 
skarbnik —  Herbe.

Niedziela w poznańskim sporcie
„W A R T A " W  N IE D Z IE L N E M  SP O T K A N IU  

LEKKOATLETYCZNEM U Z „W A R S Z A W IA N K Ą "  
będzie się starała mimo utraty braci Hoffmannów i 
Schmidta udowodnić, że jest najlepszym zespołem lek­
koatletycznym Polski. Warszawianka jest obecnie silną 
drużyną, gdyż pozyskała w Gierutto doskonałego wie- 
lobojowca, który zmierzy się z Heljaszcm w kuli. Dru­
gim ciekawym pojedynkiem będzie rzut oszczepem, 
gdzie walczyć będą Łokajski i Turezyk. Ten ostatni ze­
chce napewno ud»wodnić, że i jemu należy się miejsce 
na Olimpjadzie. Mecz zatem zapowiada się niezwykle 
interesująco, jeżeli dodamy ponadto pojedynek Janow­
skiego na 5000 m z rewelacją sezonu Wirkusem. Mecz 
powyższy odbędzie się o godz. 16-tej na boisku Warty 
przy ul. Rolnej.

A k ro b a ta  w zb ił s ię  sam olotem  n a  w yso­
k o ść  2.000 metTÓw, p oczcm  w ysko czy ł, wzno­
szą c  się  na w yn a lezio n ych  p rzez s ieb ie  s k rz y ­
d łach  i  idokonyw ując ro zm aitych  „p tasich  e» 
w olueyj w  p ow ietrzu .

W  pew nej ch w ili 100.000 w idzów  u jrz a ­
ło  z  iprzcrażeniem , ja k  je d n o  ze  sk rz y d e ł p ę­
k ło , a  cz low iek-p tak  sz y b k o  p oczął sp ad ać na  
ziem ię. W  ostatn ie j ch w ili udało  m u s ię  je d ­
nak  ro zw inąć u m ieszczo n y  na p lecach  sp a ­
dochron i  iszczęśliw ie  w yląd o w ać.

Negus m oże zrob ić k a r  jerę*
Z  Je ro zo lim y  donoszą, że  N eg u s za sy p y ­

w an y  je s t  co ra z  to nowe mi p ro p o zy c ja m i i  o- 
fertam i, pochodzącem i p rzew ażn ie  z  A m e ry ­
k i.  O sta tn io  z ło ży ł mu urzędow ą ofertę gu­
bernator stanu  T e x a s , p ro p o n u jąc 100.000 doi. 
m iesięczn e j p en sji za  p okazyw an ie  s ię  na w id  
k ie j  w ystaw ie , u rząd zan ej w tym  stan ie . O b o ­
w ią zk ie m  negusa byłoby p o kazyw an ie  s ię  je ­
d y n ie  p ięć ra z y  dzienn ie  na w ystaw ie  i wy­
głoszenie  50 słó w  w ję z y k u  a m h a ry jsk im .

Je d e n  z  cy rk ó w  am erykań sk ich  p ro p o n u je  
neg usow i w ystęp y  w cy rk u , o fe ru ją c  10.000 
d o laró w  za  w ieczór.

ZA DWA LATA ZDERZENIE  
Z GWIAZD Y

Profesor D e lp o rt, kierow n ik  
obserw atorium  w  ITcclo '(B e lg ia )  
od krył now y astero id  (m a ła g w ia z  
da(, któremu d a ł n azw o A nteros.
Niedawno temu astero id  ów prze­
szedł dość blisko koło ziem i, eo 
pow tórzy się znów za dw a lata.
W  ten sposób w r. 19J8 „ A n te r o s “ 
zn ajdzie  się w b lisk icm  sąsied z­
tw ie naszej planety, a p on iew aż  
wedle obliczeń prof. D e lp o rta  m o­
że w m iędzyczasie zb o czy ć  ze sw o je j  
zderzenie z ziem ią nie je s t  w yk lu czo n e.

J e d y n y  ślad na kuli z ie m sk iej zderzenia z 
asteroidem , a raczej o lb rzym ich  rozm iarów  me­
teorem, zach ow ał sio w stan ie  A rizo n a w A m e ­
ryce w postaci ogrom nego k rateru . P o n iew aż  

je d n a k  k rater ten datuje z przed w ielu  m ilio ­
nów lat, zanim  ludzkość p o ja w iła  sio na ziem i, 
n ależy sio spodziew ać, że i „A n te ro s"  zechce  
poczekać ze sw ojem  zderzeniem, aż o statn i czło  
w iek w ym rze n a naszym  globie. (k)

NOWE GATUNKI TULIPANÓW D Z IĘK I 
PROMIENIOM ROENTGENA

W e d łu g  doniesień H olend er  
sk iego  Zw . d la  naukow ego ba­
d an ia ogro d n ictw a kw ietnego, 
zan otow ać n a le ż y  n ie zw y k le  in ­
tere su ją cy  w y n ik  o trzym a n ia  
n o w ych  odm ian k w ia tó w  z g a ­
tunku tu lipan ó w  za pom ocą na­
św ie tla n ia  prom ien iam i R o en t­
gena.

P o w sta łe  o d m ia n y o trzym a­
ł y  p ięk n e n a zw y ..K ról Is la n ­
dii*^ i „ W ilia m  P itt" . p rzyczem  

oprócz k ielich ó w  ciem no czerw onych, 
m ie w ają  k ielich y ja sn o  czerw one, aż do różo­
w ych. Sp ecjaln ie na w yró żn ien ie  z a s łu g u ją  kie­
lich y  intensyw n ie czerw on e z p odstaw ą czarno- 
gra n a to w ą  i brzegiem  k ie lich a  śnieżno białym .

N aśw ietlan ie p rom ien iam i R oen tgen a re g u ­
lu je  m echanizm  rozw oju  k w ia tu  i zależn ie od 
nałożenia w iązki prom ien i —  w y z w a la  te lub  
inno kolory w p ierw ocin ach  p ła tk ó w  k w iato ­
w ych . Ciekaw e te d o św ia d czen ia robione b y ły  
w laboratorjum  u n iw e rsy te tu  w  A m sterd am ie.

o rb h y .

obie.

O p o w ieść  o a w a n tu rn iczy ch  p rz y g o d a c h  t rz e c h  m u szk ieteró w

52) D ‘A rtag nan  p ro sto  z  p a ła cu  m ilad y  po  
biegł do m ieszkan ia  A th o sa . G rim au d  otwo­
r z y ł  d rzw i i o zn a jm ił, że pan jego  ju ż  s ię  
położył. D ‘A rtag n an  je d n a k  m e zw ró c ił na  
to uwagi) i  w padł do sy p ia ln i p rzy ja c ie la . 
A th o s narzucał na s ieb ie  sz la fro k  i  p o sad ziw ­
s z y  d ‘A rtag nan a  na fotelu  —  za p y ta ł: „C ó ż  
<aę do m nie sp row adza, p rz y ja c ie lu ?"  „ A t h o  
sie , sta ła  s ię  s tra szn a  rz e cz !" ... „ C ó ż  tak ieg o ?  
K ró l m oże um arł, a lbo  m oże zab iłe ś  p ierw ­
szego m in istra ?" ... „N ie  ża rtu j, A th o sie , bo  
to napraw dę rze cz  straszn a j i  n iespodziew ana. 
P o słu ch a j, ona m a kw iat l i l j i  na  ram ien iu , 

\ je s t  p iętnow ana!" „ K t o ? !“ „ Ja k to  k to ?  M i­

lad y !... A th o sie , cz y  ty  je ste ś  pew ien, że ... 
tam ta  n ie  ż y je ?"  „ T a m ta ?"  —  p o w tó rzy ł 
A th o s, b lednąc. „N o  tak , ta, o k tó re j m i opo­
w iadałeś. T w o ja  żona". A th o s m ilcza ł, a le  
k ie d y  d ‘A rtag n an  dokładnie o p isa ł w yg ląd  
m ilad y  —  p rz y ja c ie l jego ponuro zw ie s ił g ło­
wę. „ T o  chyba tam ta... m o ja  żona".

W  p arę  dni późn iej, gdy cz te re j p rz y ja ­
cie le  ro zm aw ia li u d ‘A rtag n an a  o zam ierzo ­
n e j w ojennej w yp raw ie , P lan ch e t p rzyn ió s ł  
l is t  z  p ieczęciam i k a n c e la r ji p ierw szeg o  mi- 
Inistra. D ‘A rtag n an  ro zerw ał kopertę . „Pan. 
d ‘Artc.gna|n z  k o m p an ji pana des E s s a r t s  g w ar  
d j i  k ró le w sk ie j —  g ło sił l i s t  —  staw i s ię

d z iś  w ieczorem  o 8-ej w  p a ła cu  p ierw szeg o  
m in istra . P o d p isano : L a  H o u d in n ie re , k a p ita n  
g w ard ji" .

„D o  lich a ! —  z a k lą ł A th o s  —  to n ie  w y­
g ląda b ezp ieczn ie!" „ N ic  id ź  tam !"  —  k rz y k ­
n ę li jed nocześn ie  A ra m is  i P o rth o rs . „Ń ie , 
mam do syć tej zab aw y  w  chowanego. P ó jd ę  
d z is ia j do p ałacu  m in istra " . „P a m ię ta j o  Ba- 
s ty l j i  d ‘A rtag nam e, m urów  tego w ięzien ia  nie  
m ożna lekcew ażyć" . „O h. co m i tam  B asty l-  
ja !  P rz e c ie ż  i s ta m tą d  m n ie  w yd o b ę d z ie c ie !"  
„ O c z y w iśc ie ! —  o d p o w ied zia ł m u p e w n y  s ie ­
bie, ch ó r g łosów , ja k b y  ch o d ziło  tu  o baga­
te lkę .
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DZIAŁ URZĘDOWY
Poznański Związek Hodowców Koni kontu- 

eikuje. że celem umożliwienia Polskiemu Związ­
kowi Eksporterów Bekonu i Artykułów Zwierzę­
cych dokonania zakupów koni na rynek niemiecki 
spęd koni odbędzie się w piątek dnia 29 maia 1956 
e Rod z. 15-tei na targowicy w Ostrowie.

Zakupywane będą konie typu wschodnio pru­
skiego, pociągowego, wyłącznie wałachy, wiek od 
pełnych 5 do 8 lat, wzrost od 157 cm (miara laski) 
maść za wyjątkiem siwe]. Płatność gotówkowa w 
złotych polskich na miejscu, zakup według warto- 
ci materjału końskiego.

Storosta Powiatowy 
(— ) D r. E k k ert .

K a le n d a r z  r z y m .- k a t
N ie d z ie la  N M P . W sp . 
P o n ie d z . G rzeg o rza

K alend arz «ł<*" 
N ie d z ie la  C ie szyslaw y  
P o n ied z . Iim sław y  
S ło ń ce  w schód: 3,29 
K s ię ż y c  w schód: 6,45 

zachód: 19,37 
zachód: 23,03

Dyżur w niedzielę pełni Dr. Karpowicz, Ko­
narowa 50 —  teł. 286 —  Apteka „Nowa", M. P ił­
sudskiego 15, teł. 275.

Dvżur z niedzieli na poniedziałek pełni: Dr. 
Karpowicz —  Koszarowa 15 —  teł. 286 —  Apte­
ka „Stara“ . Rynek, tel. 7.

Dyżur nocny z poniedziałku na wtorek pełni 
D r. Chmiel —  Kościelna 2 —  tel. 246 —  Apteka 
„Stara", Rynek, tel. 7.

Kino Apollo: „Jej ekscelencja babka".
,Kino Corso: „Braterstwo krwi“. _

Urodzenia* syna — elektrotechnik Józef To- 
mański; — córkę — ślusarz Bogdan M arjan Ko 
nieezny.

Zgony: robotnik Ludwik Witkowski z W ie- 
lowsi pow. Ostrów lat 26 i 3 mieś.; uczeń szkol­
ny Jerzy  P iotr Dymalski lat 8 i 1 mieś.; dziec­
ko, Ryszard Józef Kinda 10 mieś. i 19 dni.

Ku czci śp, Eleonory Bofdzmskiej
Z okazji odsłonięcia tablicy pamiątkowej ku 

czci ip . E leo n o ry  B o /d z iń sk ic j, pierwszej Przełożo­
nej Państowego Gimnazjum im. Em ilii Sczaniec- 
kiej w Ostrowie, odbędzie się w niedzielę, dn. 24 
maja 1956 r. uroczysty obchód szkolny.

W programie : 1) Msza św. w kaplicy Zakła­
du. 2) Odsłonięcie tablicy pamiątkowej* 5) Ża­
łobna akademja. Początek uroczystości o godzi­
nie 9.50.

Śp. Bojdzińska zmarła rok temu w dn. 19-go 
maja. W rocznicę Je j zgonu odprawił ks. prof. Re- 
jewski w kaplicy szkolnej mszę św., w której wzię­
ły udział wszystkie uczennice, absolwentki szł#>ły, 
rodzice oraz grono profesorskie.

Otwarcie sezonu pływackiego
Oddział Pływacki K. S. „Ostrovia“ urządza w 

nadchodzącą niedzielę dnia 22 maia br. o godz. 
15-tej, na pływalni miejskiej, oficjalne otwarcie se­
zonu pływackiego. W  programie otwarcia biegi 
pokazowe we wszystkich stylach oraz skoki.

24
niedziela

CZEM JEST ZWIĄZEK REZERWISTÓW
Społeczeństwo polskie, po odzyskaniu niepodle­

głości dało wyraz zainteresowania sęi żymiec pań- 
stwowem, zrzeszając się w przenajróżniejszych orga­
nizacjach, związkach i stowarzyszeniach. Z biegiem 
lat liczba tych organizacji doszła do fantastycznych 
rozmiarów kilku tysięcy.

Nawet w ostatnich latach liczba ta stale się po­
większała, mimo propagandy prasy, która dowodziła, 
żo społeczeństwo traci przez to dużo encrgji, czasu i 
pracy. Niewątpliwie ta olbrzymia liczba organizacji 
świadczy jednak, bądźcobądź o wielkiem interesowa­
niu się ogółu przejawami społecznymi. Nie można na­
tomiast odmówić słuszności głosom, które twierdzą, że 
takie rozbicie społeczeństwa nie doprowadza do po­
żądanych rezultatów. Nie chcę oczywiście z tego 
miejsca mówić o stronnictwach politycznych, których 
olbrzymia liczba, była może najsmutniejszym momen­
tom w odrodzonej Polsce i która to liczba omal nie 
była przyczyną anarchji, a może nawet utraty nie­
podległości !

W labiryncie tych licznych organizacji, po bar­
dzo szczegółowem rozważeniu, można odszukać zaled­
wie kilka stowarzyszeń, których istnienia wymaga 
polska racja stanu.

Do tych nielicznych związków, należy Związek 
Rezerwistów. W pierwszych dziesięciu latach po woj­
nie światowej u wszystkich narodów istniało głębokie 
przekonanie, że wojna już się nigdy nie powtórzy w 
dziejach ludzkości. Wiara w wieczny pokój była jed­
nakże błędna — prawie większość narodów pokryjo- 
mu zbroiła się. Również i w Polsce genjusz Józefa 
Piłsudskiego, przewidział bezwzględną konieczność 
stworzenia bardzo silnej armji, która gwarantowałaby 
niepodległość naszą, a temsamem podniosła nasz pre- 
stig‘e w życiu międzynarodowem.

I  istotnie dopiero z tą chwilą zaczęły się liczyć 
inne państwa z Polską, jako państwem mocarstwowcm. 
Przekonanie Józefa Piłsudskiego do siły militarnej 
szło nawet tak daleko, że rzucił myśl zorganizowania 
społeczeństwa w Związek o charakterze wojskowym. 
Misję tę powierzył ówczesnemu wojewodzie białostoc­
kiemu Zyndram-Kościałkowskiemu, dzisiejszemu pre­
zesowi Zarządu Głównego. Początkowo organizowanie 
Związku Rezerwistów szło w tempie bardzo powolnem. 
Dopiero w ostatnich trzech latach, dzięki zrozumieniu 
coraz szerszych warstw społeczeństwa o konieczności 
militaryzowania się, liczebność Związku Rezerwistów 
wzrosła do eyfry blisko czterystu tysięcy. Ta olbrzy­
mia liczba, zresztą z każdym rokiem powiększająca 
się, dowodzi, że Organizacja nasza ma zdrowe fun­
damenty.

Osobiście spotykałem się częstokroć z zarzutem 
ze strony osób niezorjentowanych, że sprawa Związku 
Rezerwistów jest zabawą w wojsko!

Niewątpliwie w twierdzeniu tem jest nieco słusz­
ności, tembardziej, że głównem zadaniem Związku 
Rezerwistów jest kwestja wychowania obywatelskiego, 
albowiem wyszkolenie wojskowe w 100 procentach 
dać może jedynie służba w armji czynnej.

Myślą przewodnią przy założeniu Związku Re­
zerwistów było stworzenie nowego typu obywatela, 
który obowiązki względem Państwa i Narodu pojmo­
wałyby w sensie takim, w jakim karny żołnierz, armji 
czźynnej pojmuje rozkaz. Dzięki długoletniej pracy 
oświatowej w świetlicach, Związek Rezerwistów wy­
twarza jednak typ obywatela w całej pełni uświado­
mionego i rozumiejącego konieczność poważnego trak­
towania zagadnień wojskowych i społecznych. O ile 
wykonanie programu dokształcenia czysto wojskowego 
dotychczas szwankuje, to wina leży w bardzo ciężkiej 
sytuacji gospodarczej naszego kraju, która uniemożli­
wia wyekwipowanie i umundurowanie rezerwisty, a 
tem samem i praktyczne szkolenie militarne.

• ••
Pod koniec ubiegłego roku Rada Główna Związku 

Rezerwistów uchwaliła zaprzysiężenie wszystkich 
członków Związku Rezerwistów.

Ślubowanie to niewątpliwie przyczyniło się do 
skonsolidowania i wzrostu znaczenia Związku, tem- 
więeej, że ślubowanie nakłada na rezerwistę obowiąz­
ki w stosunku do Państwa, obarczające go daleko 
więcej, aniżeli przeciętnego obywatela.

Porównując rezultaty, jakie osiągnęły w dziedzi­
nie militaryzowania całego Narodu, takie państwa, jak 
Niemcy, Sowiety, a w szczególności Włochy, z roz­
miarem rozwoju Związku Rezerwistów, musimy dojść 
do przekonania, że dzisiejszy stan rzeczy w tej dzie­
dzinie u nas jest zaledwie częścią tylko tego, co chciał 
przez stworzenie Związku Rezerwistów osięgnąć zmar­
ły Marszałek.

Zrealizowanie w pełni tego dzieła zależy od 
wspólnego wysiłku i zrozumienia całego społeczeń­
stwa. Tem więcej, że trudności są bardzo wielkie, a 
co gorsza posądza się nas niejednokrotnie o uprawia­
nie polityki, wprowadzając, temsamem w błąd opinję 
publiczną.

Tembardziej nas to cieszy, że praca Związku 
Rezerwistów coraz więcej znajduje zrozumienia, czego 
dowodem jest tak liczna reprezentacja społeczeństwa 
Ostrowskiego, które niewątpliwie przyjdzie nam z po­
mocą moralną i materjalną w kontynuowaniu tworze­
nia olbrzymiego dzieła, jakiego ma dokonać Związek 
Rezerwistów.

NA DZIESIĘCIOLECIE K. S. M. MESK.

rTableiki Togal stosuje 
rsię w  cierpieniach reumaj 

rtycznych, podagrze, m ig­
renie, bólach nerwowych/ 

^przeziębieniu. Tabletki, 
FTogal przynoszą ulgę w/ 

(tych cierpieniach. Zł. 1 .50,

i p rze w a żn e j częśc i z n a jd u je  s ię  w  tak  t ra ­
g iczn e j s y tu a c ji m a te r ja in e j, ja k ie j  d a w n ie j­
sze  p oko len ia  m ło d zieży  n ie  zn a ły . M im o to  
m łod zież w spó łczesna, ja k  to w id a ć  n a jd o ­
b itn ie j z p rz y k ła d u  10-letn ie j d z ia ła ln o śc i 
K .  S .  M . w  K rę p ie  —  n ie  ro zp acza , a le  p ra ­

c u je  ochoczo i z w ytężen iem  nad u ro b ien iem  
w ła sn y ch  ch arak te ró w , tak  b y  m ogła sta ć  s ię  
b u d o w n iczym  now ej P o ls k i sp ra w ie d liw o ś­
c i c h rz e śc ija ń sk ie j i dobrobytu m aterja ln e-  
go w szy stk ich  je j  o b yw ate li.

T o też  p ra ca  K .  S . M . K rę p sk ie g o  w in n a  
sp o tk ać  s ię  z  w ię k szą  n iż  d o tych czas ż y c z ­
liw o śc ią  i w sp ó łp ra cą  ze stro n y  sta rszeg o  
sp ołeczeństw a. N ie  w y s ta rc z y  d eklam o w ać
0 obowiązkącbi m ło d zieży  i  ja k ą  b yć p o w in ­
na, p rz y  o k a z ji u ro czysto śc i o rg a n iz a c y j­
n y ch  lub  in n y ch , a le  trzeba m ło d zieży  
p r z y jś ć  z pom ocą w  sz a re j cod ziennej p ra c y  
o rg a n iz a cy jn e j.

A  p ra ca  ta  je s t  p ię k n a  i  w d zięczn a , a cz ­
k o lw ie k  n ie jed n o k ro tn ie  w ym ag a  dużo c ie r ­
p liw o śc i. N ieo d zo w n ym  w aru n k ie m  powo­
dzen ia  w  te j p ra c y , to m iłość, k tó rą  trzeb a  
m ieć d la  m łod zieży . K t o  m łodzież kocha ten  
n ig d y  n ie  będzie potrzeb ow ał s k a rż y ć  s ię  n a  
b ra k  w za jem n o śc i, a lb ow iem  ja k k o lw ie k  
m łod zież ta p ozb aw iona je s t  częstokroć ch le-  
ba i n ie  zaznała  „ s ło d y czy  p ra c y " , —  n ie  
z a tra c iła  d u ch a  kato lick ieg o  i  narodow ego
1 zło ży ła  w obec sp o łeczeństw a eg zam in , że  
godną je s t  n a z w y  „m łodzież to p rz y sz ło ść  
narod u".

Oddział Ostrów -  Krępa
Z  ch w ilą  p o w sta n ia  niepodległego P a ń ­

stw a  P o lsk ieg o , co raz  b a rd z ie j b u d ził s ię  
w p ro st ży w io ło w y  pęd o rg a n iz a c y jn y  w śró d  
p o lsk ie j m ło d zieży , za ró w n o  w  m iastach , 
m iaste czk ach  i w io sk ach .

N ie  p ozostała  też w  ty le  m łod zież „ K r ę -  
p sk a "  zo rg a n izo w a w szy  s ię  10 la t  tem u w  
ó w czesnym  S . M . P .  p rzekszta łco n em u  n ie  
daw no bow iem  w  K .  S .  M . —  ja k o  te j o rg a­
n iz a c ji -m łod zieżow ej pod w zględem  id eo ­
w ym  i w ych o w a w czy m .

10 la t  —  ja k  n a  o rg an izac ję  m łodzieżo­
w ą  —  to d łu g i o kres czasu . P a t r z ą c  d z iś  
z p e rsp e k ty w y  ty ch  10 la t O d d zia ł „ K rę p -  
sk i"  K .  S . M ., z  rad o śc ią  i dum ą m oże sp o­
g ląd ać w  m in io n ą  d z ia ła ln o ść , na re zu lta t  
sw e j p ra c y  w ych o w aw cze j zastępów  m ło­
d zieżo w ych  w  d u ch u  koto lick im  i n arod o­
w ym .

Z a sa d y  te trzeba w p a ja ć  w  m łodzież  
d z is ia j tem b ard zie j n iż  k ied yk o lw iek . M ło ­
dzież w sp ó łczesn a  bow iem  w  w ię k sze j

P o d  tem liasłem  zw ra ca  s ię  m łodzież do  
starszeg o  społeczeństw a, b y  ono dopom ogło  
w  w a lce  o zrea lizo w an ie  Polski Ju tra  K ato­
lickiej w  szerokiem  tego sło w a znaczen iu .

Ems.

TYDZIEŃ MATKI I DZIECKA
D orocznym  zw ycza jem  zaw iąza ł s ię  w  

O stro w ie  kom itet dla oddania hołdu m atkom  
i  roztoczenia op ieki nad dzieckiem .

W  tym  celu  zo rg an izu je  s ię  w  czasie  od 
24 do 31 m aja r.b . „T y d z ie ń  M a tk i i  D z ie c­
k a "  z  następ u jącym  program em : «'

D n ia  24 m aja  1936 o godz. 15.30 (przed  
rozpoczęciem  popisów  śp iew aczych  chórów  
szko ln ych ) u rząd za  m łodzież szk o ln a  w  ogro­
d zie  S trze ln icy  M ie jsk ie j p u b liczn y  obchód  
oddania hołdu M atkom .

W  ciągu „T yg o d n ia"  p rzew idziane s ą :  
okolicznościow e pogadanki w szk o łach  o zn a­
czeniu  „D n ia  M atk i" , w yc ieczk i m łodzieży, 
'szkolnej, ak c ja  zb iórkow a o raz  w ydaw anie  
około 600 obiadów d la  b iednej d z ia tw y  szko l- 
nej.

O  łaskaw e p oparcie  zam ierzeń  K o m itetu  
p ro si j ri

I f ' Ja n  San d ach
p rzew od n iczący  Kom . .W ykonaw czego.

PIĘKNE ZWYCIĘSTWO PIŁKARZY OSTROWSKICH 
W. K. S. 60 p. p. -  W. K. S. Prosną -  Kalisz 6:3 (1:1)

PROPAGANDOWE ZAWODY LEKKO -  ATLETYCZNE

W czwartek 21 bm. rozebrała reprezentacyjna 
drużyna 60 pp. zawody w Kaliszu z miejscowym 
5VKS Prosną Mecz zakończy! się Wysokiem zwycię­
stwem doskonale pracujących na wszystkich linjach 
ostrowian Gra początkowo bardzo nerwowa przy 
sporadycznych wypadkach groźnych napastników Ka 
lisza którzy uzyskują z szybkiej kombinacji pro­
wadzenie wyrównuje się pod koniec pierwszej po­
łowy a w drugiej części przekształca w całkowitą 
przewagę Ostrowa.

Nowy atak 60 p.j>. z Matuszcwskiem L na środku 
i nowopozvskanvm dla khibu Wojtkowiakiem, szyb- 
kicmi pociągnięciami przedziera się przez twardą o- 
bronę przeciwnika i mimo doskonałej grv bramka­
rza Prosny lokuje h  razy piłkę w bramce. Gężką

zaporą dla ruchliwego i szybkiego napadli Prosny 
stanowił tylne formacje 60 pp z powracającym do 
formy Koniecznym w bramce.

WKS. 60 pp wystąpił w nast. składzie: Koniecz­
ny. Czajkiewicz Racek, Przybyłowicz Matuszak 
St„ Szymenderski Rybarski. Wojtkowiak Matuszak 
L.. Pluciński i Mlyńcz.ak.

Bramki dla zwycięzców zdobyli:: Pluciński 4 
Wojtkowiak i Młyńczak po t Najlepszym graczem 
na boisku bvł skrzydłowy WKS Rybarski.

Występ WKS w Kaliszu wywoła! wielkie zain­
teresowanie u miejscowych sportowców którzy tłum 
nie zjawili się na boisku darząc gości szczerą sym­
patią i oklaskując piękne fragmenty gry

P odokręg  ostro w ski P .O .Z .L .A ’, u rząd za  
w dniu 7 czerw ca br. propagandow e zaw ot  
lckko-atletyczne , k tó re  będą w ie lką  ucztą  
m iłośn ików  sportu  lekko-tletyczueg  

P rog ram  zawodów p rzew id u je :
100, 400, 1500 m tr., sk o k i wdał 
rzu ty  oszczepom  i  k u lą . W  zawot ach ■ 
b rać  u d z ia ł w szycy  zaw odnicy  z rz  
i  n iezrzeszen i. D la  m łodzików  od 
rzu t dysk iem . W  tró jb o ju  m łodzi 
b rać u d z ia ł ty lk o  zaw odnicy,jun.jo! 
osobno tró jb ó j: bieg 60 m tr„ Śk- 
u ro d z ili s ię  po 7 czerw ca 1918 r. 
z  podaniem  im ien ia  i  n azw iska , d
wmaamtmmmmmmmtmmma H M a o n M  i

nia i p rzyn a le żn o śc i k lubow ej, p rosim y k ie ­
row ać do sekretu r ja tu  Podokręgu : C z . Ś r o ­

d k i ,  Starotargow a 12 m. 6 do dnia 5
łt . Po tym terminie -> .dr»>

M u s z k i ,  od dzieciństwu umiłowane...
N o w e la

Oj. zmieniły się czasy, zmieniły. Bezwstydny 
egoizm rozpanoszvł się na święcie, podstęp i wy­
zysk szczerzą wokoło swoje obrzydliwe zęby. aż 
żyć nie milo

A jednak — są jeszcze... Ale posłuchajcie, jak 
to bvło od początku.

Pewna znana francuska aktorka wybrała się 
przed objęciom zakontraktowanego stałego stano* 
wiska w Paryżu na kilka gościnnych występów do 
Genewy i rozentuzjazmowała tamtejszą publiczność 
teatralną do tego stopnia, że ostatniego wieczora for­
malnie zasvpano scenę kwiatami Nie zwróciło więc 
bynajmniej uwagi że po ostatniem spuszczeniu kur­
tyny jakiś widocznie zamożny z wyszukanym wy­
kwintem ubrany jegomość wystarał się o wstęp do 
garderoby, aby — jak mówił — złożyć artystce 
osbiście hołd i podziękowanie za tak rzadkie pełne 
rozkoszy godziny spędzone z jej łaski w teatrze jego 
miasta rodzimego Uzyskał przytem pozwolenie aby 
powitać i pożegnać ją następnego ranka raz jeszcze 
osobiście na dworcu, przed je j wyjazdem do Paryża

Zjawił się też faktycznie na peronie za nim słu­
żący w beznagannej liberji z bukietem w ręku nie­
samowitych wręcz rozmiarów Były to skromne 
kwiatki hodowane zazwyczaj w ogrodach, okalają­
cych domy prywatne, w prosty, wcale niefachowy 
sposób ułożone i wiązane. Nowy admirałor młodej

aktorki oznajmił je j z ujmującym uśmiechem, że w 
Paryżu mieszka starszy brat jego a łączv go z nim 
tkliwa miłość od wczesnego dzieciństwa. Tego brata 
zawiadomił już telegramem o jej przyjeździe i prosi! 
go aby ją na miejscu osobiście powitał.

Jest to człowiek ogólnie poważany i wpływowy 
— opowiadał — utrzymujący od lat tak z prasą, jak 
7. dyrekcjami teatrów i dostojnikami państwowymi 
cenne i dość ścisłe stosunki nic jest więc wcale wy­
kluczone. że zaznajomienie się z nim może jej przy­
nieść poważne korzyści Zresztą — dodał — już sam 
widok tej wiązanki kwiatów ujmie go dla Pani cał­
kowicie Pozna on bowiem na pierwszy rzut oka 
kwiatuszki pielęgnowane w tutejszym ogrodzie do­
mu rodzicielskiego już o.l czasów naszego szczęśli­
wego dzieciństwa.

Artystka bukiet przejęła z podziękowaniem we­
szła do wagonu i odjechała

I rzeczywiście czekał na nią na dworcu w Pa­
ryżu wytworny pan zbliżył się na widok bukietu 
z wszelkiemi oznakami światowej rutyny i pewności 
siebie. Przedstawił się i towarzyszył je j ku wyjściu, 
gdzie bardzo elegancki samochód czekał na jego roz­
kazy Pan ten zachowywał się odrazo z podziwu 
godną swobodą nic też dziwnego że już od począt­
ku jazdy gawędzili z sobą. jakby się Bóg wie jak

dawno znali przyczem słowa ..brai 
wy* jako łączące ogniwo niemałą „ody 
Paryżanin wyrażał się o nim z tkh 
i oświadczył z wzruszającem spojrzenk 
że już ta pamiątka w je j ręku przypr 
niezmiernie żvwo ukochany dom roc 
ach. jak miłe! —  lata chłopięce.' w- 
stata się dlań czemś w rodzaju sio'- 
i ukochanej.

Zawsze od nowa powracał nowy.
. o-rodu rodzicielskiego, aż-v ko, 

dama jakby zahypnotyzowaua .pddi i 
czarującym uśmiechem na własność;.5 
ny dar ze łzami w ączach i widać b 
siadał się z radości Przed bramą j< het 
gnał się z nią z iście braterską serd 
jechał 7 . wiązanka tak drogich mu ku '

Młoda dama nie wątpiła oczywiści >
że po tak niezwykle serdecznym pr ; 
stały niemniej przyjacielski stosunek >
doznała zawodu więcej niż zawodu1 Z.ynegp 
ciszka" nie ujrzała już więcej na ©c; Nntor/' 
kilkanaście dni później dowiedział 
przypadkowo dla czego ów ..bukif w  , 
kwiatuszków z rodzicielskiego ogrodu ' wr 
je j wytwornego rycerza niemal w s- ; r:uf 
kieł był tylko nieźle wymyśloną 
kaźnego ładuneezku genewskich sp 
wych najprzedniejszego gatunku u 
nych tysięcy franków, bez cła b 
Francji przemyconych.

Oj. są jeszcze ludzie są...
T om asz ł k
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6.50 Kiedy ranne wstają zorze. 6.33 Gimna­
styka 7 20 Dziennik poranny 8.00 A udycja dla 
szkół. 8.10 A udycja dla poborowych, 8.30— 11.57

EDDI...3
Przerwa 11.57 Sygnał czasu. 12,00 Hejnał z Kra­
kowa. 12 03 Dziennik południowy 12.15 Audycja  
dla szkół (dla dzieci młodszych): ..Historja o
trzech wiatrach w/g opwiadania Kazimierza Ko­
narskiego 13.10 Chwilka gospodarstwa domowego 
13.15 Z rynku pracy. 14.15— 15.15 Przerwa. 15.15 
Wiadomości o eksporcie polskim 15.30 Trio Sa­
lonowe Polskiego Radja 16.00 Skrzynka PKO. 
16 45 Ca{a Polska śpiewa. 17.00 Skarby Polski:

Architektura nowoczesna w  Polsce —  odczyt w ygł 
prol Lech Niemojewski 17.15 Recital fortepiano­
w y Sigridy Sundgran-Schneev°igt. W programie 
utwory Jana Sibeliusa. 17.45 Skrzynka językowa  
_ prof Mitold Daroszewski 17.55 M uzyka ta­
neczna w w yk Malej Ork P R. pod dyr. Zdzi­
sława Górzyńskiego i Tadeusz Faliszewski (pio­
senki) 19 40 Wiadomości sportowe. 19.50 Pogadan 
ka aktualna 20.00 C z y  kobieta ma duszę —  mo­
nolog Jana Tyszkiewicza. 20.10 Koncert Symfo­
niczny (z Poznania) Wyk.: Orkiestra Symfonicz­
na pod dyr Zygmunta Latoszewskiego oraz Fran­
ciszek Łukasiewicz (fort.) Koncert poprzedzi po­
gadanka muzyczna W przerwie ok godz 21.00 
Dziennik wieczorny oraz Obrazek z Polski współ­
czesnej. 23.00 Wiad. meteor, dla żeglugi powietrz-

DeJ' LO K A LN E  A U D Y C JE  POZNAŃSKIE

6 50 W takt marsza p ły ty  7.30 Program na 
dzisiaj. 7.40 Piosenki w wykonaniu M. Fogga 
(płyty) 12 30 W yjątki ze słynnych symfonji (pły­
ty) 13 20 Wirtuozi na różnych instrumentach, 
(płyty) 15,20 Przegląd giełdowy. 16.15 Trochę 
egzotyki (płyty) 18.30 Słuchowisko dla dzieci: 

Dzieci z jednego podwórka" T Markowskiego 
18.50 Muzyka ludowa (płyty) 18 55 Poeci poznań­
scy: Nowe wiersze Wandy Brzeskiej —  recytuje 
Roman Zawistowski art. Teatru Polskiego. 19 00 
Program na jutro. 19.10 Życie kulturalne, artys-

P r z y  p r a c y  z g i n ą ł  o d  n o ż a  t o w a r z y s z a
Śmiertelna bójka robotników, zatrudnionych przy pracach kanalizacyjnych

Zabójcę aresztowano
P o z n a ń .  N a  ul. Cichej prowadzone są obec­

nie prace ziemne przy przeorowadzaniu kanalizacji, 
przyczem zatrudnieni są liczni robotnicy.

Wczoraj między przybyłą do roboty partją 
robotników wybuchła sprzeczka z jakichś błahych po 
wodów, która jednak przerodziła się w  rezultacie w  
bójkę. Jeden z robotników, Franciszek Rychert, za­
mieszkały przy ul. Półwiejskiej 8, w ydobył n agle  
w czasie bijatyki nóż i zadał n im  silny cios sw em u

przeciw nikow i E d m u n d o w i B iliń sk iem u , zam. przy  
ul. W ielkie Garbary 54. Dopiero na widok padają­
cego na ziemię, zalanego krwią towarzysza, robot­
nicy zaprzestali bójki i rzucili się mu na ratunek.

N a miejscu krwawego zajścia zjawiła się po­
licja, która aresztowała R ycherta , a rannego odsta­
wiono natychm iast do szpitala. R ana jednak oka­
zała się śm ierte ln ą : robotnik zmarł w  kilka godzin 

no zajściu. Zabójca pozostaje w  areszcie.

tyczne i społeczne Poznania 19.15 Koncert rekla­
mowy. 22.30 Czar nocy księżycowej płyty. 22.45 
Swawolny kwandrans: Kwandrans swawolnych
piosenek poznańskich piosenkarzy —  wyk Jad­
wiga Musielewska i Stanisław Dzięgielewski. 23 05 
Różne tańce płyty.

S T A C J E  ZA G R A N IC ZN E

18.00 Stockholm: Koncert orkiestrowy. 18.10 
Praga: Koncert orkiestrowy. 19.00 Frankfurt: U- 
twory fort. Liszta w w vk Claudio Arrau 19.10 
M Ostrawa: Muzyka taneczna 20.00 Stockholm: 
Koncert wieczorny 20.05 Praga: Wielki koncert 
sym f. 20.10 Sztutgart: Wesoły wieczór 20.10
Lipsk: Wesoły wieczór 20.10 Hamburg: „Sztygar’* 
_ operetka Zellera 20.10 Berlin: Melodje z całe­
go świata 2010 Koenigswusł.: Koncert kwartetu, 
2015 Bukareszt: Festival Liszta 20.30 Paris PTT. 
,.Euryanthe“ —  op Webera. 20 40 Bratislawa: 
Muzyka lekka 20.40 Medjolan: Simon Boccanegra
_ opera Verdiego 20.45 Radio Paris: Piosenki
dawne i nowe. 22.00 Anglja (Reg. Progr.): Luiza
_ opera Charpentiera (akt III) 22.20 Anglja
(Nat Progr): Recital fortepianowy. 22 30 Ham ­
burg: M uzyka lekka i ludowa 22 30 Koenigswust.: 
Nocna muzyczka 23.20 Budapeszt: Recital skrzyp 
cowy. 42 00 iWedeń: Muzyka lekka

Giełda zbożowa w Poznania
Ż yto

usposobienie: spokojne.
P szen ica

usposobienie: spokojne.
Jęczm ień 700— 725 g/l 
Jęczm ień 600— 680 g/l 

usposobienie spokojne 
O w ies 450 —  470 g/l

U sp osobienie spokojne.
M ą k a  ż y tn ia  w y c ią g . 0-30% w ł w. 
M ąk a ż y tn ia  gat. I  0-50% w ł. w. 
M ąk a ż y tn ia  ga t. I  0-65% wł. w. 
M ąka ż y tn ia  g a t. I I  50-65% w ł. w. 
M ąk a ż y tn ia  pośled nia ponad 65% 

usposobienie: spokojne.
Mąka pszen cat 1 wyc. 0-20% w .t w. 
Mąka pszen. gat. IA  0-45% wł. w.

14.75 1 5 . -

2 2 ,- 22,25

15.50 15.75
15.25 15.50

15.50 15.75

21,75 2 2 ,-
21.25 21,50
20,25 20.75
16.50 17.50
15.00 16.00

35 00 36 75
34.25 34.75

IMąka pszen gat. IB 0-55% w ł w. 
Mąka pszen gat, IC 0-60% wł w. 
Mgka pszen gat ID 0-65% wł w. 
Mąka pszen gat HA 20-55% wł w 
Mąka przen eat. 1IB 20-65% w ł w 
Mąka pszen gat IID 45-65% w ł w 
Mąka pszen gat. HF 55-65% w ł w 
Mąka pszen gat llG  60-65% wł. w 
Mąka pszen gat.' IHA 65-70% w ł w 
Mąka pszen gat IIIB 70-75% w ł w 

Usposobienie spokojne.
Otręby żytnie przem stand&rt
Otręby pszenne grube przemiału stand
Otręby pszenne średnie przem stand
Otręby jęczmienne
Siemię lniane
Gorczyca
Wyka łatowa
Pel uszka
Seradela
Groch Vikta(ią
Groch Foleera
Ł u b in  niebieski
Ł u b in  ż ó łty
Ziemniaki ladatne
M ak u ch  ln ia n y w taflach
Makuch rzepakowy w taflach
Makuch słonecznikowy w tafl 42/43%
4rut Sofa
S ło m a  pszenna luzem  
S ło m a  p szen n a prasowana  
S ło m a  ż y tn ia  luzem

P o zn ań , d n ia  23 m aja 1936 r.

33 25 
32 75 
31 75 
31.00 
30 50 
28 00 
24.75 
23 25 
21 25 
19.25

1200 
12.— 
11 — 
12 —  
44 00 
M—  

2 5 . -  
25.50 
25:—  
21,— 
21 — 
11.—  
13.50 

4.25 
18.—  
15.—  
17 —  
21 -  

1,90 
2,40 
2,20

1250 
12 M 
tl.Jł 
>L2J 
46 Ut
14 .
27.—
2751
2 7.-
2 5 -
73 -
U *
14.—

475
1S.2»
1525 
47 50
22-

2.15
2.65
2,45

Giełda pieniężna w Warszawie
W a r s z a w a , 23. V .  1936 r. godz. 13,15 teL 

w Ł
B a n k  P o ls k i  p ła c i ł  w a lu ty  doi. 5 ,2 9 ; M a r­

k a  n ie m ie ck a  136.
D e w i z y :  B e r l in  213,45; g u ld . g d a ń sk i 

99,80; H o la n d ja  359 ,30 ; I^ondyn 26 ,46 ; P a r y ż  
35,01; S z w a jc a r ja  171,80;

P a p .  p r o c . :  d o la ró w k a  5 0 ; A k c je  
B a n k u  P o ls k ie g o  102; P o ż. in w cat. 1-a 67;

* P o ż  inw est. I l - a  67,50.

KSIĄŻĘCA IZBA DOMIN JALNO - LEŚNA
HRABSTWO PRZYGODZICE 

sp rzed aw ać będzie p rzez  p u b l i c z n ą  l i c y t a c j ę  
z  n atych m iastow ą z a p ła tą

t r a w y
z następujących łąk:

1. w  środę, dnia 3 czerwca 1936 z łąk pod Dębnicą i Kociębą oraz-pod 

Ludwikowem (pod Dębem)
Początek o godz. 9-tej przy Dębnicy.

2. w sobotę, dnia 6 czerwca 1936 z łąk kulturowanych pod Przygo­

dzicami (systemy D . F  L. M. K. Ka. I. N. Na Nb Gb. Nc. Ha. 
H B. C . A.)
Początek o godiz. 9-tej przy mol cie pod Przygodzicami.

3. w wtorek, dnia 9 czerwca 1936 z łąk kulturowanych pod Trzcieli- 

nami i  Papiernią.
Początek o godz 9-tej przy upuści* TrzcieKn W

4. w  środę, dnia 10 czerwca 1936 z łąk kulturowanych pod Chynową 

(systemy S. Mb R. O. P. T.)
Początek o godz. 9-tej pod lasem.

5. w  piątek, dnia 12 czerwca 1936 z łąk kulturowanych pod Smardo- 

wem.
Początek o godz 9-tej

6. w sobotę dnia 13 czerwca 1936 z lak kulturowanych za koleją w  

Przygodzicach i na Porąbkach.
Początek o godz 9-tej na drodze łąkowej pod lasem.

7. w wtorek, dnia 16 czerwca 1936 z łąk kulturowanych pod Bażantar­

nią.
Początek o godz 9-tej

w środę, dnia 17 czerwca 1936 z łąk 4- urowanych na Małym  

-ku

przed każdorazo-

8.

BACZNOŚĆ!’ !
Całkowita wyprzedaż P O ­
MNIKÓW Z G R A N ITU  
SZW ED ZK IEG O  Z M AR­
MURU Z PIA SK O W CA  

I Z K U N SZTO W N EG O  G R A N ITU  O R A Z O G R O D ZEŃ  ŻELAZNYCH  
Ceny znacznie zniżone z powodu mojej choroby. D aję także na odpłatę 
po znacznie zniżonych cenach

F-nw FIKUS Ostrów
ul. 91. P iłsu d sk iego  3 3  
i u lica  K ościu szk i I I

EM IGRANTÓW  

budowlane w 
korzystnie do 
1. Wpłata 250 
>rgę wprost od 
\  Zgł. Rynek 

D O  329

zedaż domku powiatowego 
żwirowni w Raszkowie
sza  s ię  sp rz e d a ż  d o m ku  m ieszk a l-  
z  ż w iro w n i w  R a s z k o w ie  N r .  N r .  
/262, 498/262 o b sza ru  0,36,80 h a  w ła-  
•w iatow ego Z w ią z k u  S am o rząd o w e-  

itro w ie . C e n a  k u p n a  d e f in it y w n i0 
na 1.111,60 zł. R e f le k ia n c i zttfaszać  
ę z  d o k ład n ą  o fe rtą  z a w ie ra ją c ą  ce- 

lą  w  gotów ce, do W y d z ia łu  P o w ia -  
w  O stro w ie , u l. W ro c ła w sk a  22 po- 

\  D O  3<*6
itró w , d n ia  15 m a ja  1936 r. 
ewodniczący W ydziału Pow iatowego  

(Dr. E kkert)
S ta ro s ta  P o w ia to w y .

O W Y T W O R N Y M  S M A K U

Lemoniadę ma,inową
lllilllllllllllllltillllllllllinilliniillllllllllllllliillllNil c y t r y n o w ą

pomarańczową
n a  p raw d ziw ych  so k ach  ow ocow ych i rafin o w an y m

c u k rz e
p o le ca

Franciszek Śmlerkoaskl
W Y T W Ó R N I A  L E M O N I A D  

w O strow ie W lkp. —  K ro to sz y ń sk a  n r . 2 ,  te ł . 1 3 6

Sprzedaż domku powiatowego 
w Odolanowie

O g ła sz a  s ię  sp rz e d a ż  d o m ku  m ie szk a ł  
nego w ra z  z b u d y n k ie m  g o sp o d arczym  
i ogrodem  w  O d o la n o w ie  p rz y  u l. K ro to  
s z y ń s k ie j n r . 101, w ła sn o ść  P o w iato w eg o  
Z w ią z k u  S am o rząd o w e g o  w  O stro w ie . C en a  
k u p n a  d e f in ity w n ie  o zn aczo n a  4.500 zt. R e  
f le k ta n c i zg ła sz a ć  w in n i s ię  z d o k ład n ą  o fe r­
tą , z a w ie ra ją c ą  cenę p ła tn ą  w  gotów ce, do 
W y d z ia łu  P o w ia to w e g o  w  O stro w ie , ul. 
.W ro c ła w sk a  22 p o kó j n r . 1. D O  367

O stró w , d n ia  15 m a ja  1936 r .
Przewodniczący W ydziału Powiatowego  

(Dr. E kkert)
S ta ro s ta  P o w ia to w y .

Płyty  p i e k a r s k i e
praw dziwe ra d e b u rsk ie.

G w aran tow an a 3-krotna w y tr z y m a ło ś ć  
fab ryk a tu

Z a k ła d y Ceram iczne „Stella"*
poleca

F . S T O B I E C K I  —  OSTRÓW

Sygnatura: II Km 568 36
OBW IESZCZENIE O  L IC Y T A C J I R U C H O M O Ś C I 1

Komornik Sądu Grodzkiego w Ostrowie II-go 
rewiru W ładysław Tęsiorowiki m ający kaneelarję 
w  Ostrowie ul Starotargowa nr 6. na podstawie art. 
602 k p. c. podaje do publicznej wiadomośoci. że 
dnia 26 maja 1956 r. o godz 12 15 w Antoninie od­
będzie się 2-Ca łicvtacja ruchomości należących de 
Ka Michała Radziwiłła składających się z 43 m* 
desek sosnowych wierzchołkowych suchych nie. 
obrzynanych dług. od 3.50 do 5 mtr. 24 mm grubości 
oszacowanych na łączną sumę zł 2250.—

Ruchomości można oglądać w dniu K cytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym  

Ostrów, dnia 1 maja 1936 r

TŁSIO R O W SK I komornik

Numer akt: 908/36.
OBW IESZCZEN IE

O  L IC Y T A C J I N IE R U C H O M O Ś C I  
Komornik Sądu Grodzkiego w Odolanowie rewiru 

Leon Wojciechowski, m ający kancełarję w Odola­
nowie ui Dąbrówki nr 14 na podstawie art. 676 
i 679 k. p. c pod.tje do pubbeznei wiadomości że 

dnia 25 czerwca 1936 r. o godz. 10 w Sądzie Grodz­
kim w Odolanowie odbędzie się spr/edaż w drodze 
publicznego przetargu należącej do dłużnika Herber­
ta Eckerta w Granowcu nieruchomości: Granowieę 
wykaz liczba 538 i 702. składających się z domu 
mieszkalnego podwórza, ogrodu domowego, chlewa, 
stodoły, obory, roli i łąki o obszarze 7 87 54 ha —  
Nieruchmość ta ma urządzoną księgę wieczystą w 
Sądzie Grodzkim w Odolanowie.

Nieruchomość oszacowana została na sumę złotych
17.700—  cena zaś wyw ołania wynosi zł. 13 275._

Przystępujący dó przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zł. 1.770.—

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w  
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładowych instvtucvj w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich P an ory wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
cenv giełdowej

Przv licytacji będą zachowane ustawowe v i -  
ftsnki K cvtacvjn e o ile dodatkowem publicznem  
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości wa­
runki odmienne

Prawa osób trzecich ni« beda przeszkodą do 
licytacji i przysądzenie własności na rzecz nabyw cy  
bez zastrzeżeń jeżeli osoby te przed rozpoczęciem  
przetargu nie złoża dowodu że wniosły powództwo  
°  * * ° ! a 'en‘e Boruchom ości lub tej częśo .od egze­
kucji i że u zyskały postanowienie właściwego sądu 
nakazujące zawieszenie egzekucji

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta­
cją wolno oglądać nieruchomość w dxh powszednie 
od godziny 8-mej do 18-ej akta zaś poMcpowąnia 
egzekucvjneeo można p-zegl»d«ić w sadzie grodz- 
k.m w Odolanowie ul. Plac Kośctiszki sala nr 7

D nia 16 maja 1936 r
W O JCIECH O W SK I komornik

[
W a lie

]
SŁUŻĄCA

od zaraz potrzebna ulica 
Kasprowicza 9 m 2

D O  374

K R A W IE C K I

czeladnik potrzebns 

stale od zaraz Si 

Mańka Odolanów  \ 
Krotoszyńska 8 D C
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